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RELIGIJNOŚĆ W ANGLII
ABY scharakteryzować katoli­

cyzm w Anglii, sądzę, że trze­
ba wyjść z analizy ogólnego 

tła religijnego tego kraju w dobie o- 
becnej. Ńie jest tu konieczne sięga­
nie do historii, do św. Augustyna z 
Canterbury, apostoła Anglii, do Hen­
ryka VIII, Cranmera, Elżbiety, Kno- 
xa i td.; analiza stosunków panu­
jących w W. Brytanii wymaga spec­
jalnego podejścia. Również i szkic 
organizacji rozmaitych kościołów w 
W. Brytanii nie dałby wiele w poszu­
kiwaniu charakterystyki religijnej 
tego kraju. Cóż by nam bowiem przy­
szło z wyliczania nazw kościołów 
państwowych i wolnych, ze stereoty­
powego podawania ilości wyznań 
wraz z procentami wyznawców? Opis 
oficjalnych przekonań samych grup 
religijnych nie wnosi nic ciekawego. 
Powodem jest to, że kościołów w W. 
Brytanii, z wyjątkiem Katolickiego, 
nie można określać według nazwy; 
nazwa nic nie mówi, pod nią kry ją 
się rozbieżne, nieraz biegunowo róż­
ne zapatrywania.

PODZIAŁ WEWNĄTRZ WYZNAN
«Podział chrześcijan w Anglii w o- 

becnych czasach — powiedział dr 
Headley, anglikański biskup Glou­
cester — nie jest podziałem wiary 
według kościołów np. anglikańskiego 
czy prezbiteriańskiego. Podział ten 
przebiega przez wszystkie grupy wy­
znaniowe i wywodzi się z różnych 
zapatrywań ich członków na takie 
kwestie jak Wcielenie, Odkupienie, 
stosunek do modernizmu. Różnica 
właściwa jest wewnątrz tych wyz­
nań. a nie pomiędzy nimi nazew- 
nątrz ».

Zilustruję to przykładem z życia 
Church of England, przez zestawie­
nie oficjalnych wypowiedzi dwu an- 
glikanów: biskupa Barnes'a i dra 
Mascall‘a.

Biskup Barnes wydał z koćcem 
ubiegłego roku książkę p.t « The Ri- 
se of Christianity », która narobiła 
wiele hałasu. Szczególnie ostro wys­
tąpił przeciw niej biskup Fisher, pry­
mas kościoła anglikańskiego. Stwier­
dził, że książka ta jest do tego sto­
pnia obca duchowi chrześcijaństwa, 
iż gdyby on sam był takich przeko­
nań. prosta konsekwencja nie pozwa­
lałaby mu być biskupem. W swej 
książce biskup Barnes zaprzecza, by 
Chrystus ustanowił Sakrament Ołta­
rza podczas Ostatniej Wieczerzy, by 
zmartwychwstał, by dokonywał cu­
dów i t p., a więc wypowiada opinie, 
które trudno by nazwać chrześcijań­
skimi.

Jako przeciwważnik — dwie książ­
ki dra MascalPa. Pierwsza pt «He who 
is» jest jednym z lepszych wykładów 
teodycei od czasów O. Garrigou-Lag- 
range, 2-ga «Christ, the Christian and 
the Church » jest wspaniałym przed­
stawieniem doktryny o Mistycznym 
Ciele, w której tylko wytrawny te­
olog katolicki może znaleźć pewne 
sprzeczności i odchylenia od naszego 
credo.

Sądzę, że oba przytoczone przy­
kłady nader wymownie ilustrują 
trudności scharakteryzowania tła re­
ligijnego w W. Brytanii.

Swoją próbę charakterystyki pra­
gnę oprzeć na zestawieniu danych z 
dwu książek, które się niedawno u- 
kazały*), następnie podzielę się ob-

*) PUZZLED PEOPLE by Mass Obser­
vation. Victor Gollancz, London 1948.

») HOW HEATHEN IS BRITAIN? by 
B.G. Sandhurst. Collins. London 1948.

W W. Brytanii żyje obecnie kilkadziesiąt tysięcy katolików polskich, prze­
ważnie rozproszonych wśród ludności miejscowej. Obok wielu innych spraw 
powinniśmy znać oblicze duchowe a więc i religijne ludności, wśród której 
nam wypadło żyć i z którą z konieczności muszą nas łączyć liczne węzły. 
Przede wszystkim powinniśmy poznać cechy katolicyzmu angielskiego, bo 
katolicy na tej Wyspie są naszymi największymi przyjaciółmi.

Mimo swych wielkich tradycji chrześcijańskich, a nawet katolickich, lud­
ność współczesnej Anglii wprost poganieje — jak zgodnie stwierdzają ba­
dający tą sprawę ludzie świeccy i duchowni nie tylko katoliccy, ile i an­
glikańscy. Jak to wygląda w świetle badań, dotyczących religijności mie­
szkańców W. Brytanii, badań prowadzonych zresztą przez anglikanów, wy­
kazuje poniższy artykuł. W następnym artykule tego samego autora poda­
my charakterystykę katolicyzmu angielskiego. — REDAKCJA.

serwacjami o katolikach angielskich 
i spróbuję określić najbardziej typo­
we postawy wśród nich

BADANIA I WYNIKI
Książka « Puzzled People » (« Za­

kłopotani ludzie») omawia wyniki an­
kiety na tematy religijne, opracowa­
nej w latach 1946/47 przez t. zw. 
Mass Ooservation. The Mass Obser­
vation jest to towarzystwo naukowe, 
założone w r. 1937 w celu studiowania 
i badania obyczajów, zachowania się 
i opinii zwyczajnego, jak się to mówi: 
« przeciętnego » człowieka w W. Bry­
tanii. Trafność badań i wniosków 
Towarzystwa niech potwierdzi fakt, 
że przewidziało ono ze zdumiewają­
cą dokładnością na półtora roku 
przed ostatnimi wyborami angielski­
mi ich cyfrowy wynik, który, jak 
wiadomo przeniósł, zdawałoby się 
dla ogółu nieoczekiwane przygnia­
tające zwycięstwo Labour Party.

Podstawą ankiety, przeprowadzo­
nej przez Mass Observation było 
zbadanie mieszkańców jednej z gmin 
podlondyńskich, którą autorzy nazy­
wają anonimowo « Metrop ». Cho­
ciaż autorzy ankiety nie mają preten­
sji, by ich ujęcia cyfrowe uważać za 
obowiązujące dla całego kraju, trud­
no jednak przypuścić, by zachodziły 
jakieś poważniejsze różnice w innych 

POLSKI KOSClOŁ OBRONNY 
w okolicach Warszawy

ośrodkach podmiejskich. Niewątpli- 
wię większe odchylenia wykazała­
by wieś, lecz z całą pewnością nie 
zmieniłyby one istotnie wnios­
ków końcowych. Można więc przyjąć, 
że stosunek do problemów religij­
nych, jaki się rysuje na podstawie 
wyników ankiety, jest typowy dla 
milionów Brytyjczyków. I jeśli nie 
chodzi nam o pedantyczną dokładność 
1000 czy 100 000 przypadków, wyni­
ki ankiety przeprowadzonej w «Me- 
tropie» mogą być traktowane jako 
średnia dla całego kraju.

Druga ksiąka « How heathen is 
Britain?» (« Jak pogańska jest Bry­
tania?»), powstała w innych warun­
kach. Jej autor, Mr. Sandhurst był 
jakby oficerem oświatowym, który 
na polecenie władz miał przeprowa­
dzać rozmowy z kandydatami na o- 
ficerów armii brytyjskiej, by ich 
przygotować do rozwiązywania za­
gadnień powojennych, tak zwanych 
« post-war problems », na zasadach 
chrześcijańskich Szybko doszedł do 
wniosku, że zadania swego nie wy­
pełni, gdyż adepci na oficerów wy­
kazali zupełny brak podstawowych 
wiadomości o chrześcijaństwie i cał­
kowite pomieszanie pojęć w tej dzie­
dzinie. Aby zorientować się w ogó­
le, co ci młodzieńcy w wieku od 18 
do 22 lat myślą i w co wierzą, prze­
prowadzał wśród nich w latach 1946/ 

47 szereg ankiet, których wyniki rzu­
cają światło na problem nas w tej 
chwili obchodzący, to jest na sprawę 
jakichkolwiek wierzeń w Anglii.

PYTANIA I ODPOWIEDZI
Pierwszą kwestią poruszoną w an­

kiecie « Metropu » był problem wia­
ry w Boga. Wynik liczbowy jest nas­
tępujący: 1 mężczyzna na 3 wyraź­
nie wątpi w istnienie Boga, wśród 
kobiet 1 na 5, czyli: wierzących męż­
czyzn jest 66%, wierzących kobiet 
80%. Zdecydowanych ateistów jest 1 
na 20 czyli 5%. Jest trzy razy więcej 
niewierzących wśród młodzieży niż 
wśród starszej generacji.

Jakby dodatkiem do zagadnienia 
wiary w Boga było pytanie dotyczące 
wiary w życie pozagrobowe. I oto 
pierwsza niespodzianka: nie wszyscy, 
którzy podali, że wierzą w Boga, 
wierzą w życie pozagrobowe. 2 na 
5 z tych, którzy wierzą w Boga, czy­
li 40 %, mają wątpliwości w życie 
pozagrobowe.

Aby zbadać, w jakim stopniu wiara 
w Boga WDływa na prawowierność 
religijną. Mass Observation postawiło 
dwa następujące pytania: pierwsze 
— czy Chrystus był więcej niż czło­
wiekiem (w ten luźny sposób podda­
jąc wiarę w jego Bóstwo), oraz dru­
gie — czy Chrystus narodził się z 
Dziewicy.

Około 50% wierzy w Bóstwo Chry­
stusa Jeśli jednak połączyć wiarę w 
Jego Bóstwo z wiarą w istnienie Bo­
ga, otrzymamy obraz, dobitnie ma­
lujący pomieszanie pojęć w tej dzie­
dzinie: z tych, którzy wierzą w Bo­
ga, tylko 61% wierzy w Bóstwo 
Chrystusa natomiast 25% tych któ­
rzy nie wierzą twierdzą, że Chrystus 
był « więcej, niż człowiekiem »...

Na drugie pytanie o Dziewiczym 
Macierzyństwie Marii — 1 osoba na 
3 zdecydowanie w nie nie wierzy. Łą­
cząc rezultaty odpowiedzi, otrzyma­
my znów wynik świadczący o pomie­
szaniu pojęć religijnych w Anglii: 
z tych, którzy wierzą w Boga, tylko 
56% wierzy, że Chrystus narodził 
się z Dziewicy, natomiast 16% nie­
wierzących w ogóle w Bóstwo Chry­
stusa, wierzy w Dziewictwo Jego 
Matki.

Z kolei sprawa praktyk religij- 
rtych: 61% twierdzi, że nigdy nie cho­
dzi do kościoła z wyjątkiem takich 
okazji jak śluby, pogrzeby i t.p. Z 
chodzących — 1/3 była ostatni raz 
przed miesiącem, dalsza 1/3 w okre­
sie między miesiącem a tygodniem, 
1/3 poniżej tygodnia Ogólny wynik: 
1 osoba na 10 chodzi regularnie do 
kościoła.

Sytuację charakteryzuje również 
praktyka modlitw: 3 mężczyzn na 10 
i 1 kobieta na 10 nigdy nie modlą się 
poza kościołem Z wierzących w ist­
nienie Boga 25% nie modli się nigdy, 
ale «zato» modli się taki sam procent 
niewierzących...

Może najbardziej charakterystycz­
ne w tej ankiecie jest pomieszanie 
rozróżnień pomiędzy prawem moral­
nym a religią. Pytani, co rozumie­
ją pod pojęciem «religia», określają 
ją w terminach «zachowania się» a 
nie wiary. « Czynić dobrze innym », 
« robić rzecz właściwą », « robić coś 
tak, jak bym chciał, aby i mnie in­
ni czynili », — oto jak pojmuje reli- 
gię niemal połowa mieszkańców «Me­
tropu».

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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CZY KIE Ul PORE?
INTERESOWAĆ się tym mogą 

chyba tylko te narody, które 
mają interesy kolonialne lub 

pragną utrzymać resztki swych 
wpływów wśród kolorowych. My 
Polacy mamy własne, bliższe zmar­
twienia, niż sprawa misyj w głębi 
Afryki lub na Dalekim Wschodzie. 
To nas po prostu nie dotyczy — sły­
szy się niejednokrotnie, gdy mowa 
o misjach katolickich.

A jednak i my Polacy mieliśmy i 
wciąż mamy swoje misje i wielu pol­
skich misjonarzy: w Rosji, Chinach, 
Japonii, Rodezji i na Madagaska­
rze. Chlubimy się też nazwiskami mis­
jonarzy, aby tylko wspomnieć naj­
bardziej znane O. Beyzyma, Matki 
Ledóchowskiej, O. Tomaki, O. Kol­
bego i całych zastępów ofiarnych lu­
dzi, niosących światło wiary w odle­
głe zakątki świata. Jak o wolność 
walczyliśmy zawsze i na tylu fron­
tach świata, jako o dobro wspólne, 
należne wszystkim ludziom na zie­
mi, tak i w walce o Królestwo Boże 
na ziemi, chodzi przecież o panowa­
nie Boga w duszach wszystkich ludzi. 
Niedawno sprawę beatyfikacji O. 
M. Kolbe wniósł do Stolidy Apostol­
skiej nie kto inny, jak żółtolicy bis­
kup z Dalekiego Wschodu, pamiętny 
zasług misyjnych polskiego francisz­
kanina, który z równym zapałem Bo­
żym budował maryjną placówkę mi­
syjną pod Hiroszimą, co i polski Nie­
pokalanów . Misyjny duch poświęce­
nia się dla innych bez reszty był i w 
wielkim czynie końcowym polskiego 
Męczennika naszych czasów, gdy do­
browolnie brał na siebie męczeństwo, 
aby ratować innych.

Treścią pracy misyjnej jest bowiem 
najpełniejsze apostolstwo pochodzą­
ce z ukochania Boga nad wszystko 
i ludzi dla Boga, pragnienie niesie­
nia Prawdy Bożej tym, którzy jej 
jeszcze nie znają, i ogarnianie chrze­
ścijaństwem całej ludzkości, powięk­
szanie żywego Chrystusa w Jego Cie­
le Mistycznym.

Dzisiaj, kiedy dzięki technice świat 
się skurczył do jednego «podwórza» a 
ludzkość do jednej, wprawdzie jesz­
cze skłóconej, rodziny — zagadnienie 
wspólnego języka na płaszczyźnie 
najistotniejszej i najszerszej czyni za­
gadnienie misyj szczególnie aktual­
nym. Wojna z konieczności sprawiła, 
że w czasie całych wędrówek ludów 
miliony chrześcijan zetknęły się z 
milonami pogan i to uświadomiło 
nam, że jesteśmy odpowiedzialni za 
tę przepaść, która nas od nich od­
dzieliła.

Praca misyjna prowadzona przed 
wojną z takim rozmachem utknęła 
jednak. Wojna przyniosła misjom 
wielkie szkody materialne i straty w 
ludziach. Prawie wszystkie organiza­
cje misyjne musiały w czasie niej 
przerwać swą działalność, wielu mis­
jonarzy i kandydatów powołano do 
szeregów. Profesor misjologii na U- 
niwersytecie Wiedeńskim, dr Thau- 
ren podał niedawno, że 22% powoła­
nych pod broń misjonarzy zginęło, 
a ubytek wskutek zamknięcia do-
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POŁOWA — TO POGANIE
Ankieta Mass Observation o- 

bejmuje jeszcze wiele niezmiernie 
interesujących pytań i odpowiedzi 
dotyczących nauki Chrystusa, dzie­
sięciorga przykazań, celu życia i t.p., 
które tu z konieczności pomijam.

Ujmując wyniki swej ankiety prze­
prowadzonej wśród 5000 kandydatów 
na oficerów armii brytyjskiej, Mr 
Sandhurst dochodzi do wniosku, że 
połowa z nich to po prostu poganie, 
znikoma mniejszość posiada — bar­
dzo zresztą niejasne — pojęcie o ro­
zumowych podstawach wiary, wielu 
zaś nie wie nic o możliwości rozu­
mowych uzasadnień chrześcijaństwa. 
Podstawowe pytania tej drugiej an­
kiety były bardzo proste:

1) Czy człowiek jest jedynie zwie­
rzęciem czy posiada duszę?

2) Czy istnieje obiektywne dobro 
i zło, czy też normą jest tu je­
dynie chwilowa opinia?

3) Czy jest rzeczą możliwą znać 
prawdę o pochodzeniu człowie­
ka i jego celu?

Przeszło 1/3 odpowiedzi utrzymuje, 
że człowiek jest zwierzęciem i mniej- 
więcej tyle samo twierdzi, że nie ist­
nieją obiektywne normy moralne. O- 
koło 90% nie umiało nic powiedzieć 
ani o początku ani o celu człowie­
ka

Wszystkie te wypowiedzi rysują 
chyba z całą wyrazistością przeraża­
jący kryzys religijny, w jakim znaj­
duje się Anglia. Tytuł książki Sand- 
hursta: «Jak pogańska jest Bryta­
nia?» nie jest niestety, tylko posta­
wieniem prowokacyjnego pytania, 
jest odpowiedzią...

Niewątpliwie, że wśród tych «puz­
zled people » istnieją czynne ośrod­
ki, skupiające surowych i gorli­
wych wyznawców .różnych kościo­
łów. Wydaje się jednak, że giną one 
w nieobeszłym morzu indyferentyz- 
mu.

POSTAWA KATOLIKÓW
Jak na tym tle rysuje się zagad­

nienie katolików i katolicyzmu w 
Anglii?

Rozpocznę od cyfr. Niektóre dane 
znaleźć można w ankiecie «Metropu». 
— Na podstawowe pytania ankiety 
(istnienie Boga, życie pozagrobowe, 
Bóstwo Chrystusa, Dziewictwo Matki 
Bożej) twierdząco odpowiada 80% 
zapytywanych katolików. Spośród u- 
częszczających do kościoła wszyscy 
dają odpowiedź właściwą. Stąd wnio­
sek, że 80% katolików praktykuje i 
posiada odpowiednie przygotowanie 
katechizmowe. Obraz tych cyfr wy­
stąpi jeszcze wyraźniej, kiedy go rzu­
cić na tło stosunków panujących w 
innych wyznaniach, np. wyznawców 
« Church of England » i nonkonfor­
mistów. Z wyznawców « Church of 
England », którzy w ciągu 6 miesię­
cy choć raz byli w kościele:

CZAS WYRÓWNAĆ PRENUMERATE!U
pływu sił misjonarskich wynosi oko­
ło 20 tys. osób. Pomimo to armia mi­
syjna liczy dziś 90 tysięcy bojowni­
ków o Prawdę, a wśród nich ponad 
22 tys. kapłanów, około 11 tys. braci i 
ponad 57 tys. sióstr zakonnych.

Obecnie sprawie, która jedynie mo­
że zjednoczyć swą wielką ideą całly 
świat, grożą też inne niebezpieczeń­
stwa. Oto w imperiach kolonialnych 
budzą się ruchy niepodległościowe 
ludów kolorowych, które starają się 
wyprzeć białych. Te ruchy są nadto 
wykorzystywane przez światowy ko­
munizm dla szerzenia jego wpływów. 
Wschodni Kominform nie szczędzi 
środków na swoje czerwone «misje» 
i wciąż kształci i posyła swoich «mis­
jonarzy», często urabianych z miej­
scowej ludności.

Kościół katolicki dość dawno prze­
widywał niebezpieczeństwo łączenia 
sprawy misyj z kolonialnymi intere­
sami białych i starał się, by apostol­
stwa misjonarzy nie utożsamiano 
z zaborczymi dążeniami zachodniej 
kultury. Dlatego od szeregu lat zer­
wano wszelką łączność między mis­
jami a « ekspansją rasy białej » i

40% nie wierzy w Boga
46% nie wierzy w życie pozagro­

bowe
45% nie wierzy w Bóstwo Chrystu­

sa
44% nie wierzy w Dziewicze Ma­

cierzyństwo Marii.
U nonkonformistów t.j. wyznawców 

kościołów t zw. wolnych czyli niepań­
stwowych sprawa wygląda lepiej, 
gdyż przecząco odpowiedziało na 
wszystkie pytania 34% zapytywa­
nych.

98% katolików modli się regular­
nie także poza kościołem, podczas 
gdy u anglikanów cyfra ta wynosi 
40%.

To też nie dziwi wzmianka, jaką 
czytamy w komentarzu do ankiety 
« Metropu »: «Jedyną właściwie zor­
ganizowaną religią jest religia rzym­
sko-katolicka... Powód tego stanu nie 
może tkwić w tym, by katolicy z 
urodzenia byli bardziej wyrobieni. 
Musi być coś specjalnego w ich spo­
sobie podejścia ».

Ta silna postawa katolików an­
gielskich może się wydać dziwna 
nam, Polakom. Jesteśmy bowiem 
przyzwyczajeni do «naszego» letnie­
go katolicyzmu. W Polsce, kraju ka­
tolickim, nie « wypadałoby » właści­
wie być innego wyznania Tu zaś jest 
przeciwnie. Katolicy są mniejszością. 
To też niemal każdy z nich, jeśli już 
jest katolikiem, jest nim naprawdę.

Julian Wiśniewski

„Rewolucja świętości”
Z początkiem września b.r. w Ko­

legium św Piotra w Louvain w Bel­
gii toczyły się obrady XXX Fla­
mandzkiego Tygodnia Społecznego, 
przy udziale kilkuset delegatów orga­
nizacji katolickich z Belgii i krajów 
sąsiednich oraz w obecności pięciu 
ministrów rządu belgijskiego. « Ty­
dzień » obecny odbywał się pod has­
łem: « Odnowa i odbudowa ». W re­
feratach i dyskusji poruszono nastę­
pujące tematy: Moralne i religijne u- 
szlachetnienie człowieka, Wychowa­
nie i kultura mas, Podstawy bez­
pieczeństwa społecznego, Struktura 
gospodarcza Belgii, Bieżące proble­
my gospodarcze, Gospodarcze oblicze 
Konga, Plan MarshalLa, Organizacja 
Europy.

Zjazd w Louvain rozpoczął się w 
cztery dni po kongresie « Chrześci­
jańskiej Młodzieży Studiującej », 
który odbył się w Malonne i którego 
rezolucja m. in. stwierdza:

« W dzisiejszym świecie dwie tylko 
grupy są naprawdę logiczne — total­
ni materialiści i święci. Musimy prze­
prowadzić twórczą rewolucję świę­
tości przeciw niszczycielskiej rewo­
lucji materializmu. Tylko wtedy bę­
dziemy godni tych przełomowych cza­
sów, w jakich żyjemy ».

położono nacisk na wykształcenie ro­
dzimego tubylczego kleru we wszy­
stkich krajach misyjnych, a «papież 
misyj» Pius XI sam święcił pierw­
szych biskupów kolorowych. Dziś już 
istnieje kolorowa hierarchia kościel­
na, jedna trzecia wszystkich kapła­
nów misyjnych to księża kolorowi, a 
tylko połowa sióstr misyjnych to za­
konnice białe. Około 4 tys młodych 
tubylców ksztaci się obecnie w se­
minariach misyjnych. Pomimo to nie 
ustaje ruch misyjny wśród białych, 
idących kształcić miejscowych mis­
jonarzy, nie ustaje w całym świecie 
katolickim pomoc moralna w postaci 
modlitw i płyną ofiary materialne 
na cele misyjne.

Pisanie lub mówienie dziś o mis­
jach wydaje się czymś bardzo nie w 
porę. Dopiero szerokie wejrzenie w 
tę sprawę daje zrozumienie wielkości 
i powszechnej ważności prowadzonej 
przez Kościół akcji.

Tych parę myśli ciśnie się pod pió­
ro w trzecią niedzielę października, 
którą zwykliśmy obchodzić jako 
«niedzielę misyjną».

(at)

W KRAJU
SZKOŁA NA CZERWONO

Z nowym rokiem szkolnym rozpo­
częła się wzmożona walka komunis­
tów o duszę młodzieży polskiej. Naj­
skuteczniejszym narzędziem jest 
książka, podręcznik szkolny.

Masowa produkcja podręczników 
szkolnych jest prowadzona w niesły­
chanym tempie. Do 1 sierpnia b. r. 
wydano przeszło 40 milionów księżek 
szkolnych. W magazynach Państwo­
wych Zakładów Wydawnictw Szkol­
nych (PZWS) znajduje się 12,5 milio­
na książek, a obecnie jest w druku 
około 5 mil PZWS zapewniają, że w 
roku bieżącym rynek zostanie dos­
tatecznie nasycony podręcznikami. 
Poza podręcznikami PZWS wydają 
książki popularno-naukowe i książki 
pomocnicze dla nauczycieli. Istnieje 
również dziewięć czasopism przedmio­
towych: Polonistyka, Wiadomości 
Historyczne, Polska i Świat Współ­
czesny, Geografia. Biologia, Fizyka i 
Chemia, Język Rosyjski, Język Fran­
cuski i Matematyka. « Rozprowadza­
nie książek odbywać się będzie wszy­
stkimi dostępnymi drogami » — za­
pewnia prasa warszawska.

Nowe podręczniki, zwłaszcza his­
torii, literatury i nauk społecznych, 
dając fałszywy materiał, który ma 
służyć skomunizowaniu młodzieży.

MICKIEWICZ - «SOCJALISTA»
Wkrótce ma się ukazać pełne, Na­

rodowe Wydanie Dzieł Adama Mickie­
wicza. Obejmie ono w 15 tomach nie 
tylko bogaty dorobek poetycki wiesz­
cza, lecz i całkowitą działalność nau­
kowo - publicystyczną. Ma to być 
« najpiękniejszy pomnik ku czci poe­
ty w związku ze 150 rocznicą jego u- 
rodzin, mającą charakter manifesta­
cji narodowej».

Wydanie realizuje Spółdzielnia 
« Czytelnik ». nawiązując do nauko­
wego wydania « Sejmowego », zapo­
czątkowanego przed wojną, ale... «od­
wraca ustaloną kolejność », zaczyna­
jąc od utworów poetyckich z « ko­
mentarzami ». Dlaczego? Ponieważ — 
twierdzi « Życie Warszawy » — «na­
uka szkolna ukazywała Mickiewicza 
starszym pokoleniom jednostronnie: 
jako wieszcza doby romantyzmu, 
mistyka, a przede wszystkim — 
poetę, apoteozującego tradycję ». W 
ten sposób « zniekształcała i zaśmie­
cała » postać poety, « usuwała w 
cień Mickiewicza - społecznika, bo­
jownika o nowy ład społeczny, «soc­
jalistę » i t.d. « Dzisiejsze badania 
literackie przesuwają, na szczęście, 
punkt ciężkości wiedzy o Mickiewi­
czu », o tym, który nie zawahał się 
rzucić wyzwanie « papieżowi w 
twarz ».

ODBUDOWA WROCŁAWIA

Wrocław, piękne miasto polskie poło­
żone nad Odrą, liczy obecnie 275 tysięcy 
ludności. Przez ostatnie trzy lata ludność 
dokonała olbrzymiego wysiłku i prawie 
całkowicie odbudowała zniszczone mia­
sto.

W ciągu tego okresu przeprowadzono i 
oczyszczono 209 km. ulic, odbudowano 
2,400 budynków, odnowiono 7,500 kamie­
nic i oddano do użytku 182,320 mieszkań. 
Pozatem naprawiono 5 mostów stałych i 
8 prowizorycznych. Miejska droga wodna 
została również całkowicie oddana do 
użytku. Miasto obsadzono nowymi drze­
wami i założono szereg ogrodów i par­
ków. Odbudowa tego pięknego miasta 
jest zasługą ludności, wypędzonej ze 
swej ojcowizny poza t.zw. Linią Curzona 
i przerzuconej na Ziemie Odzyskane.

NOMINACJA
Ks. Prałat Edward Lubowiecki, Wi­

kariusz Generalny Kurii Biskupiej 
dla Polaków w Niemczech, został 
mianowany przez Stolicę Apostolską 
prałatem domowym Jego 
Świątobliwości Papieża Piusa XII.

Księdzu Prałatowi, zasłużonemu 
Kapłanowi, który przez swą ofiarną 
działalność wśród polskich uchodź­
ców w Niemczech położył liczne za­
sługi w służbie Kościołowi i Polsce, 
skadamy nasze serdeczne życzenia z 
okazji zaszczytnego wyróżnienia —

REDAKCJA « ŻYCIA »
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NA TRO
JEŻELI ktoś szuka u poety lo­

giki tradycyjnej, rychło da za 
wygraną. Jakoże zamiast sylo- 

gizmów równo nizanych splatają mu 
się najkapryśniej obrazy, napozór nie 
mające ze sobą nic wspólnego, które 
jednak w rękach tego cudotwórcy, 
układają się w sens przejrzysty.

ADAM i EWA — ON I ONA
Któżby przypuszczał, że od Rem- 

brandta Claudel zrobi dosłownie sal­
to mortale do Adama i Ewy, których 
konterfekt tycjanowski podsuwa na­
szej uwadze? Adam i Ewa. On i ona. 
Na cóż, właściwie, zda się nam ko­
bieta? Czy dość, byśmy trzymali ją 
w ramionach, łatwy łup? Czy poto 
jest, by świadczyć o tej pustce w nas, 
której nic wypełnić nie może?

Claudel odwołuje się do znanego 
tekstu Genezy: jeśli mężczyzna jest 
stworzony na obraz i podobieństwo 
Boże, kobieta jest « kością jego koś­
ci » spod serca mu wydarta, jak ży­
wy strzęp — i rany jej po wiek wie­
ków nic nie zabliźni. « Jest odtąd w 
nim, na samym drne, jakiś brak, ja­
kaś pustka, głód którego nie potra­
fi zaspokoić nic śmiertelnego: próżno 
podaje mu ona owoc zakazany, nie o- 
szuka głodu ».

« Tak więc spodobało się Bogu nie 
móc obejść się bez mężczyzny, by 
stworzyć kobietę. Płonka to od pnia 
oddarta, aliści korzeń w mężu tkwi».

Oto wątek utajony i najbogatszy w 
poezji, od czasów chrześcijaństwa. 
Antyk nie zna kobiety. Na mrocz­
nym tle tragedii greckiej uwypukla­
ją się tylko dwie postaci: Antygona 
i Kasandra Pierwsza to krótki szloch, 
tamta — długie zawodzenie. Lecz o- 
to raj i pierwsze stadło — jak w Pra­
do, na przecudnym obrazie Tycjana. 
« To kobieta podnosząc dłoń uczy 
męża podnieść wzrok ku owocowi z 
Drzewa wiadomości dobra i zła, ku 
temu owocowi grzechu, który krył na­
sienie Odkupienia. « Szczęśliwa wi­
na» woła dziś jeszcze Kościół w na­
bożeństwie wielkosobotnim, «grzech 
zaiste nieodzowny ». Nie dla uciechy 
znikomej i tego smaku przelotnego 
źrałego jabłka między językiem i 
podniebieniem mąż spod serca poz­
wolił sobie wydrzeć tę zwiastunkę 
rozkoszy, tę podobiznę Boga w nim, 
przewodniczącą tajemnie najskrytszej 
jego istocie! Nic odtąd uleczyć nie 
zdoła tego przeraźliwego rozdarcia, 
które zadała mu, by się zjawić! Oto 
trzymasz w ramionach, Adamie, tę 
obietnicę — wiesz o tym i ona wie — 
której dotrzymać nie jest w jej mo­
cy! Oto sens przeimujący najsłyn­
niejszych heroizm :Beatryczy i Dulcy- 
nei, Bereniki i Sylfidy, oraz tej, któ­
ra pod różnolitymi imionami prze­
wija się w moich własnych dzie­
łach..».

« NA ROZSTAJU POŁUDNIA »
Jedno z rzadkich zwierzeń w pierw­

szej osobie, choć całym swym dzie­
łem Claudel spow;ada się ze swej 
wielkiej miłości, która mianowała go 
poetą Dość porównać jego twórczość 
przed i po pamiętnej podróży, kiedy 
na statku, w okrutnym żarze tropi­
kalnym. spotkał kobietę, duszę swej 
duszy, która była cudzą żoną. Krótki 
i tragicznie zakończony romans, ciś- 
nięty lawą gorejącą w kształt drama­
tu, « Le Partage de Midi », który u- 
kazał s’ę w szczupłym nakładzie 500 
egzemplarzy i przez czterdzieści z 
górą lat czekał na powtórne wydanie. 
Krążyły wśród przyjaciół Claudela 
maszynowe odpisy, w Bibliotece Na­
rodowej trzeba było specjalnych po­
leceń, by otrzymać białego kruka: 
wszystkie prośby i na’egan’a rozbi­
jały się, jak o skałę o twarde « nie » 
poety Aż w tym roku Nareszcie — 
w tym roku Kiedyś, w kwietniu, i- 
dąc bulwarem Raspail osłupiałam 
przed wystawą księgarni: na białej 
okładce widniał duży, szafirowy ty­
tuł: « Le Partage de Midi », co po 
polsku sensem raczej niż dosłownie

*) Por. cz. I. tego artykułu w poprzed­
nim, 35/68 n-rze «Życia».

PACH WŁASNEJ DUSZY-’
się wykłada: «Na rozstaju Południa». 
Gdy kupowałem książkę, księgarz 
rozłożył ręce z podziwu: « Pani, nie 
wiem co się dzieje: nie mogę nadą­
żyć z zamówieniami. Sprzedaję co- 
dzień po kilkadziesiąt egzemplarzy: 
« cela ce vend comme des petits 
pains...» (« idzie to jak bułki »).

Wrócimy do tej sztuki, która jak 
wytrych otwiera olbrzymią katedrę, 
którą poeta, sprawny architekt, bu­
dował przeszło sześćdziesiąt lat (a 
witraże, jak w każdej katedrze, moż­
na rozeznać tylko od wewnątrz). Dzi­
siaj starzec osiemdziesięcioletni na­
reszcie umie patrzeć wstecz sub spe­
cie aeterni. Spowiedź ówczesna, do­
tąd brocząca krwią serdeczną, już nie 
obudzi upiorów A raczej upiór od 
dawna został zażegnany, odkupiony 
egzorcyzmem miłości. Nie ma sztuki 
w teatrze Claudela, w którym by się 
z nią nie mierzył (jak zapaśnik z 
przeciwnikiem, jak Jakub z Aniołem) 
i w której by z niej nie czerpał, jak 
z życiodajnego źródła. Kiedyś, w roz­
mowie, Claudel rzucił to zdanie zna­
mienne: « ja nie wierzę w miłość nie­
szczęśliwą, gdyż sama miłość jest tak 
wielkim szczęściem! ». On poszedł 
górą, ona doliną, rozdzieliło ich ży­
cie na przeciąg długich lat, miecz ar­
chanioła zamknął mu drogę do utra­
conego raju, z rany, przez nią za­
danej, jak z boku Adamowego ro­
dziły się dzieła piękne jak jutrzenka: 
o szczęśliwa wino! Nie musimy dziś 
schodzić po drabinie wieków aż do 
Dantego, żeby znaleźć Beatryczę!

...miłość i Miłość...
« Tak, mówi Claudel, terminując 

w służbie tej pani nauczyłem się 
wiele! I tego również, że miłość nie 
może kłócić się z Miłością: że grzech 
przeżera ją jak rdza. Gdyż kocha się 
naprawdę nie tylko ciałem, lecz i 
duszą. Ciało zapomina, tylko dusza 
pamięta. Zabijając duszę, zabijasz 
źródło miłości, skazujesz się na los 
Don Juana, który zmienia kobiety jak 
rękawiczki i nie kocha — żadnej».

« Tyś obietnicą, której dotrzymać 
nie jesteś zdolna »: w teatrze Clau­
dela kobieta wyobraża głuchą tęs­
knotę duszy, serce niezaspokojone: 
cor irrequietum. Samym faktem swe­
go istnienia prowokuje świadomość 
głodu, kruszy szranki przyziemne, 
rzuca tego, kto ją kocha, w wir przy­
gód i ciągłego szukania, spokoju mu 
nie daje: aż w jej oczach jak w 
zwierciadle, dostrzeże blask utraco­
nego raju. Violaine, Sygne Pensée, 
Prouhèze — dziewczęta, kobiety z 
krwi i kości (ta jest różnica między 
Betryczą Danta i heroinami Claudela, 
że dla pierwszego kobieta to «donna 
angelicata », gdy drugi jej nie od- 
cieleśnia) wytrącają swych rycerzy 
z kruchej równowagi ziemskiego 
szczęścia, karmią ich niedosytem, bu­
dzą dusze uwikłane w sieć zmysłów: 
dają o wiele więcej niżby chciały. 
Jest to temat wart zgłębienia. Dziś 
wystarczy nam tylko stwierdzenie, że 

BRONISŁAW PRZYŁUSKI

PSALM XCIX
Niech cała ziemia Najwyższemu śpiewa, 
Weselem służcie Panu,
Bo Wszechmocnego nikt z tych nie zagniewa, 
Którzy z radością w sercu przed nim staną. 
Niech wiedzą ludzie to wszystko, 
Żeśmy nie sami z siebie 
Ale z Boga na niebie, 
Liche owce na Boskim pastwisku.

Więc wchodząc wyznawajcie 
w bramach Boga Jedynego, 
A w przedsionkach śpiewajcie 
Niezmierną chwałę Jego 
Chwałę słodkiego Imienia, 
Miłosiernego na wieki, 
Jest Prawda Pańska nad człowiekiem 
Od pokoleń w pokolenia.

między Beatryczą i duszą « rodzaju 
żeńskiego » istnieje jakieś tajemne 
powinowactwo: powołaniem i jednej 
i drugiej jest dawać, nie tylko wszy­
stko lecz i siebie: « nie zostawiaj ko­
biecie przywileju oddawania się na 
własne. Pojmij szczęście zawrotne, 
bogactwo bezgraniczne unicestwie­
nia, i że męką nieznośną jest odma­
wiać miejsca w tobie temu czemuś 
poza tobą niecierpliwemu wnijść, by 
stać się wszystkim. Przestań być cys­
terną i przystosuj się do źródła. Ca­
łą energią tej potrzeby dogłębnej 
poddaj się wywłaszczeniu. Skaź na 
ewakuację tę osobę wyniszczoną, tę 
mieszkankę nieciekawą cielesnego 
namiotu. Tego kogoś, kto w istocie 
nie był « kimś », ale trupem, sztyw­
nym i bezdusznym, sfabrykowaną 
kukłą, towarem z drugiej ręki, bał­
wanem. Cóż za szczęście móc na­
reszcie odetchnąć pełną piersią i sta­
nąć na baczność przed stwórcą!»
PRAWDA JEST JEDNA I PROSTA

Tak mówi Don Kichot życia wew­
nętrznego, ale wraz mu ononuje San- 
czo Pansa. Dzieło Claudela to nie­
ustanny dialog między tymi dwoma 
z których każdy gotów bronić do u- 
padłego swych racji. «Trudna to mo­
wa» mówi Sanczo Pansa i patrzy na 
poetę z pobłażliwą ironią. « Czyżby? 
— jeży się Don Kichot — nie zgodzę 
się, bratku, jakoby istniały dwie ka­
tegorie prawdy, pszenica dla wybra­
nych i jałowa pasza zarezerwowana 
dla twardych dziąseł bydła robocze­
go! To nie są sprawy trudne i skom­
plikowane. ale prawdy wypływające 
z dogłębnej potrzeby duszy, tak ele­
mentarne, podstawowe i smakowite, 
jak chleb i wino. Tu nie chodzi o 
wysiłek, ale wręcz przeciwnie o roz­
prężenie i wytchnienie Dusza odczu­
wa potrzeby tak bezwzględne, jak 
ciało. To nie luksus zarezerwowany 
dla jakowejś elity. Dusza potrzebuje 
modlitwy, tak jak potrzebujemy stra­
wy, powietrza i snu. Im bardziej 
przygniata nas trud, tym bardziej 
łakniemy ochłody (tekst Ewangelii 
powiada: « odnowienia »)».

NIEZNAJOMY ZA MUREM 
WYSOKIM

Lecz oto są tacy, co chcieliby w 
nas wmówić, że po tamtej stronie 
nikt nas nie słucha i że na nic zda się 
wołanie o pomoc i że trzeba po pro­
stu zacisnąć zęby i dźwigać samemu 
nieznośne brzemię: «Istnieje we 
mnie instynkt witalny, który mówi 
coś wręcz przeciwnego! Wzbiera we 
mnie krzyk serdeczny, zdolny prze­
łamać wszystk;e zapory. Niemało 
wieków upłynęło, niemało zdarzeń 
się spiętrzyło, niemało zasłon spadło, 
zdarto, niemałych dokonano postę­
pów i nikt dzisiaj we mnie nie wmó­
wi, że rachityczna erudycja pana ap­
tekarza lub nauczyciela zdolna by 
była stłumić ten krzyk wzbierający 
z głębi trzewi, dziki i triumfalny 
okrzyk Joba: «Odkupiciel mój ży­
wię».

Jeżeli to prawda, jeśli naprawdę 
Ktoś jest i żyje i słucha mnie, czyż 
nie byłoby rzeczą nader wskazaną 
nawiązać z nim jakowyś kontakt, 
wejść z Nim w jakoweś konszachty? 
« Nie potrzeba na to być ani świętym, 
ani geniuszem! Co więcej, świado­
mość żeśmy coś warci, byłaby czymś 
wręcz żenującym ».

Oto przed nami mur. Wysoki, gład­
ki, ciemny mur. Kto wie, czy za nim 
czyjaś dobra wola nie czeka z zapar­
tym tchem, abyśmy dali znak życia? 
Jak w celi więziennej wiadomość 
wystukiwana alfabetem Morse‘a? Cóż 
stąd, że Nieznajomy? Przygoda pas­
jonująca! Nie znam Go. ale czyż 
znam samego sieb’e? « I kto wie, czy 
z połączenia tych dwu Niewiadomych 
nie zrodzi się poznanie i kto wie mo­
że współ-życie?1) « Noc nocy podaje 
wiadomość ». woła Psalmista.

ZAPOMNIANA SIOSTRA
Zaświećmyż więc kaganek i wy­

ruszmy na poszukiwanie tej sio­
stry zanomnianej: naszej własnej du­
szy, którą puściliśmy kantem — kie­
dyż to? — chyba niedługo po pierw­
szej komunii» Cóż się z nią działo 
od tylu lat? Nie myślmy, że zachowa­
ła świeżość młodzieńczą w tym głę­
bokim lochu pełnym szczurów i pa­
jęczyn w którym trzymał ;śm y ją 
zamkniętą na siedem spustów. Za 
dużo wycierpiała, dajmy jej oswoić 
się ze światłem...».

«Dobrze, uśmiecha się Sanczo Pan­
sa, ale czyż nie zdajesz sobie sprawy, 
rycerzu Smętnego Oblicza, że twoje 
poglądy pachną kwietyzmem? Wielka 
jest twoja wiara: ale gdzie twoje u- 
czynki?».

W odpowiedzi Claudel stawia nam 
przed oczami szkic obrazu Delacroix, 
wyobrażający walkę. Jakuba z Anio­
łem. Anioł jest raczej konwencjonal­
ny. « ze skrzydłami masywnymi jak 
skrzydła wrót », lecz jego przeciw­
nik wpijający się weń kolanem, go­
dzący głową jak taranem — to bok­
ser nielada. Ręce obu osiłków są 
ciasno splecione — jak w geście mo­
dlitewnym. Czyż nie należy stąd 
wnioskować że niebo jest łupem 
gwałtowników? I że modlitwa — to 
branie się za bary z Kimś, kto jest 
zdobyczę niełatwą, choć marzy o ka­
pitulacji?

BÓG ŻĄDA WSPÓŁPRACY
« Dając się Bogu nie dajemy mu 

trupa. Miłość to nie tylko bierna u- 
ległość, lecz i napięcie całej naszej 
istoty, w myśl znanych słów « Pieś­
ni nad Pieśniami ». « Lewa ręka je­
go pod głową moją, aliści prawa je- 
bejmuje mnie ». Jedna ręka trzyma 
mnie, jedna ręka podtrzymuje mnie, 
a druga mnie przyciąga. Gdy zaś 
nieco dalej w tej księdze przedziwnej 
mowa o śnie rzecz jasna że autor nie 
ma na myśli tego snu, którym na­
wiedza nas zmęczenie, lecz coś ana­
logicznego do intensywnego skupie­
nia artysty, którego zmógł wysiłek 
twórczy ».

Bóg nie domaga się tylko naszego 
posłuszeństwa, Bóg domaga się rów­
nież naszej współDracy. Z woli jego 
nieodzowna jest Mu nasza dobra wo­
la. Nie dość mu na tym, że nas u- 
wiódł, oto teraz nas pyta « Powieki 
jego, — mówi Psalmista wskazując 
owo wejrzenie, które w dzień Męki 
na wskroś przeszyło świętego Piotra 
— powieki jego pytają synów czło­
wieczych. Oto Bóg nas woła, prowo­
kuje, zaprasza. Zstąpił ku nam nie 
na żarty. Musimy jakoś radzić sobie 
z tą Obecnością. Ktoś w naszych ra­
mionach obarczon je^t gwoli nam 
mnóstwem nieobeszłych możliwości, z 
których winniśmy Go wyzwolić... 
Ten, który dał się nam na krzyżu 
wszystek i nagi, w okrutnym na­
pięciu każdego włókna także i nas 
nie oszczędza Żąda wszystkiego, i 
nawet niepodobieństwa. Jeśli już
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1) Connaissance (znajomość) i co - nais­
sance (współ - narodzenie): gra słów od­
grywająca ważną rolę w filozofii Clau- 
del'a.
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wpuściliśmy go w obręb naszego bez­
władu i głuchoniemoty, to przynaj­
mniej eksploatujmy ten prąd energii 
i pragnienia, który tryska z Jego bo­
ku i ten kontakt z głębi nas 
ze skarbcem bogactw niedościgłych... 
Wszak zstąpił ku nam tylko poto, 
prosi nas, byśmy prosili, byśmy nie 
ustawali w kołataniu, byśmy przed 
Nim trwali wciąż w postawie pro- 
szalnej i błagalnej...».

Nic tu nie jest mało ważne: ani 
siła, ani słabość; ani wiedza, ani 
pokara, ani pokuta, ani wesele, ani 
ucisk czy serce rozradowane: wszy­
stko jest dobre «nawet oschłość, na­
wet nuda obmierzła, kiedy to sam 
muszę chwycić się za kark, by dob­
rnąć do ostatniej stacji Drogi Krzyżo­
wej ».

«HURT I DETAL » W BŁAGANIU
O kwietystaćh Claudel myśli tak 

samo jak korowód jednomyślny 
wszystkich wielkich mistyków Z tą 
różnicą, że nasz krewki poeta nie 
szczędzi pod ich adresem słów so­
czystych, ni gromów przykładnych. 
W krotochwilnej dygresji wspomina 
jeden ze swych licznych rejsów, 
kiedy to na pokładzie statku 
spotkał karmelitankę misjonarkę, 
która przyznała mu się w rozmowie, 
iż nie modli się w żadnej szczegółowej 
intencji « lecz wszystkie włącza hur­
tem w modlitwę skupienia, zdając 
się na Boga, że zrobi jak chce ».

« Nie, siostro wielebna — woła 
Claudel — na to nie zgodzę się prze­
nigdy... Pan Bóg każę się nam mod­
lić nie tylko hurtem, lecz i w detalu... 
Ojcze nasz składa się z próśb nader 
konkretnych. Zresztą modlitwa jest 
funkcją organiczną. Nie masz oko­
liczności w naszym życiu codzien­
nym, która by nie implikowała zer­
knięcie w kierunku Opatrzności Nie 
masz chwili dnia i nocy, w -której

NA TROPACH WŁASNEJ DUSZY
DOKOŃCZENIE 

by Bóg nie stawał do naszej dyspo­
zycji... Nie masz sprawy, której by 
nie należało przerobić na modlitwę».

MODLITWY NIEWYSŁUCHANE
« Pięknie i ładnie — oponuje San- 

czo Pansa — ale czemuż roi się od 
modlitw daremnych? Szturmujemy, 
kołaczemy, dobijamy się natrętnie — 
i nic, Bóg rzekłbyś nie słyszy. Na­
wet Chrystus, rzec można, napróżno 
się modlił za Judasza i za Żydów...».

Nie spodziewajmy się po naszym 
Don Kichocie wzniosłej odpowiedzi! 
« Po nożu, powiada, spodziewać się 
można tylko tego, na co go stać; od 
Boga również otrzymać można to 
.tylko na co Go stać »: więc ty]ko do­
bro, nigdy zło, coś co byłoby dla nas 
złe, choć myślimy wręcz przeciwnie.

« Bóg obiecał oddać do naszej dys­
pozycji nie co innego, jak swoją Wo­
lę, która jest tym, co najlepsze. Mod­
ląc się wchodzimy jako czynnik cen­
ny i kto wie czy nie konieczny w o- 
bręb miłości jaką On żywi dla tego 
wszystkiego co przy życiu utrzymuje 
ciągłym aktem twórczym. N’e mo­
dlimy się nigdy tylko za siebie o ja­
kąś korzyść osobistą lub zysk samo­
lubny, szukamy u Boga czegoś inne­
go niż to, co moglibyśmy ewentual­
nie uzyskać od lekarza lub takiej czy 
innej kombinacji środków przyrodzo­
nych. Czynimy akt wiary, nadziei i 
miłości Jesteśmy jak ten szczeniak 
skomlący, który ciągnie pana za po­
łę płaszcza, zdaliśmy sobie oto nagle 
sprawę, że bez Boga nie damy rady. 
« By ją zrozumieć musimy zaślubić 
tę Wolę łaskawą która darzy bytem 
wszystko co jest i żywi pragnienie 
by obfitowało weń coraz bardziej: 
abundantius...».

ZE STR. 3

« Ten który się modli, zaślubia nie­
jako, wyrzekając się własnej, Wolę 
Bożą, nie przeto jako by nasza zwiot­
czała, lecz że rozrasta się w nas Wo­
lą mocniejszą od naszej ».

Dla tych wszystkich wyłuszczonych 
powyżej względów konterfekt Jaku­
ba boksującego się z aniołem najtraf­
niej odzwierciadla proceder zwany 
modlitwą. Tym bardziej, że « czło­
wiek który zmierzył się z Bogiem », 
tak jak Jakub znaczony jest piętnem 
Bożym. « Został porażon w swojej 
postawie i równowadze. Stąpa przez 
życie stopami nierównymi...». Kto 
chce, wskazuje go palcem...

Morał stąd taki, że nikt nie zada- 
je się z Bogiem bezkarnie. I tylko 
żałować wypada, że posługujemy się 
tak skąpo i niemrawo Tym, który 
poto przyszedł żeby służyć i dawać 
nam, nawet wbrew nam, ze swojej 
Pełni...

* * *

OSOBLIWI APOSTOŁOWIE
W dziwnych żyjemy czasach: nie 

tak dawno znany lekarz zapędzał 
swoich pacjentów do modlitwy, dzi­
siaj niepośledni dyplomata robi kon­
kurencję teologom i fachowym « oj­
com duchownym ». Gdy ci ostatni 
znajdują posłuch tylko wpośród 
specjalistów i płci pięknej zawo­
dowo gmerającej w duchownościach, 
Carrela i Claudela czytają wszyscy, 
i wcale nie tylko katolicy. Czyż nie 
rewolucja w Kościele? Czy może na­
wrót do czasów, kiedy to nie wszys­
cy apostołowie miewali dyplomy z 
Angelicum lub Gregorianum?

— Nie wyobraża sobie Pani — po­
siedział mi pewien dominikanin — 
jaki ci mają wpływ. Zwłaszcza in 
partibus infidelium, o które nam

dziś przecież najbardziej chodzi. Car- 
rel zabił im takiego klina w głowę, 
że niektórzy zaczynają stosować mo­
dlitwę jak zabieg higieniczny... Pro­
szę się nie gorszyć! Pan Bóg na ogół 
jest o wiele pokorniejszy, niż my. 
Przyszedł do mnie taki jeden, nawet 
nieochrzczony, który na skutek lek­
tury Carrela przesiadywał sobie co- 
dzień pół godziny w kącie Notre Da­
mę. Tak bez wiary, po prostu dla du­
chowej terapii. I czy uwierzy Pani? 
Piorun w niego trząsł! Na dobitkę 
Pan Bóg jest chytry. Wykorzystuje 
koniunktury. Niech tylko przyłapie 
kogoś w aurze milczenia i ściszenia, 
tego klimatu łaski — i już się do 
niego zabiera! Albo Claudel. Przy­
chodzi raz do mnie jeden pisarz spod 
ciemnej gwiazdy i mówi: « Nawróci­
łem się ». Ja pytam: « A kto Pana 
nawrócił? » — « Claudel, powiada 
— to, co Claudel napisał o modli­
twie ». Skaranie Boskie z tymi laika­
mi. Straszną robią nam konkurencję! 
Czy uwierzy Pani, że nieraz moich 
penitentów odsyłam do tych dwu, i 
i efekt zawsze doskonały.

— Czy nawet z dewotkami? —za­
pytałam dla ścisłości.

Rozełmiał się:
— Otóż w tym sęk, czy może do­

wód wysokiej klasy obu majstrów: 
dewotki ścierpieć ich nie mogą. Mó­
wi mi raz jedna o Claudelu: « On 
nam urąga i przytym jest niepoważ­
ny ».

Oby się tacy niepoważni na ka­
mieniu rodzili! Po Chestertonie Clau­
del jest jednym z rzadkich, który 
przypomina nam, że i Pan Bóg umie 
się śmiać. I że życie wewnętrzne, to 
nie melancholia ani babskie mazgaj- 
stwo. ale męska rzecz: na którą mo­
że sobie pozwolić bez żadnej ujmy 
dla swej wielkości nawet taki ge­
niusz, jak Claudel.

Maria Winowska

JÓZEF JASNOWSKI

O MICKIEWICZU W ANGIELSKIEJ PRASIE
W TYGODNIKU « Athenaeum », 

wydawanym w Londynie, u- 
kazał się w roku 1838 ob­

szerny artykuł o literaturze pol­
skiej w XIX stuleciu, w którym o- 
mówiona została, po raz pierwszy na 
łamach prasy angielskiej, również i 
twórczość Mickiewicza. Autorem te­
go artykułu jest Stanisław Koźmian. 
« Gdyby — pisze on — Mickiewicz 
pojawił się w normalnych czasach, 
byłby niewątpliwie powitany ze 
czcią, ale to pojawienie się byłoby po­
dobne odwiedzinom anioła bez pos­
łannictwa z niebios lub błyskawicy 
bez piorunu. Że jednak przypadło 
ono na epokę tak brzemienną w 
wielkie wydarzenia jak nasza — mi- 
mowoli przywodzi nam na myśl 
słuszność powiedzenia Bacon‘a, że 
wielcy ludzie są jak wielkie góry, 
które pierwsze odbijają promienie 
wschodzącego słońca».

Ten górnolotny wstęp, poprzedza­
jący życiorys Mickiewicza, i ocenę 
jego dotychczasowej twórczości, na- 
ogół pochlebnej dla poety, stoi w 
sprzeczności z konkluzją do jakiej 
doszedł Koźmian w zakończeniu.

« Mickiewicz — pisze on — ujaw­
nia w swej twórczości zgodne z sobą 
połączenie pierwiastków wschodnich 
z zachodnioeuropejskimi Pewien po­
dróżnik powiedział o Po^ce « Ce 
n‘est plus 1‘Europe, ce n'est pas en­
core l‘Asie » (to już nie Europa, ale 
to jeszcze nie Azja). Ta uwaga, z 
pewnymi modyfikacjami dałaby się 
zastosować również i do Mickiewi­
cza ».

Koźmian, jak widzimy z tej oceny, 
klasyk, nieprzychylny romantyzmo­
wi w literaturze, nie mogąc pominąć 
Mickiewicza lub zlekceważyć jego ta­
lentu. zakwalifikował jego twórczość 
do kategorii stojącej poza nawiasem 
literatury europejskiej. W tej opinii 
nie był ów krytyk tak bardzo odo­
sobniony. W tomie XII « The Foreign 
Quarterly Review » (pażdz. 1838 — 
styczeń 1839) została pomieszczona 
obszerna recenzja « Zamku Kaniow­
skiego » S. Goszczyńskiego oraz 
« Dziadów » Mickiewicza Niejako na 
marginesie tej recenzji podał jej a- 

cionimowy autor nieco uwag o lite­
raturze polskiej oraz krótki życiorys 
Mickiewicza, wraz z oceną jego po­
zostałych utworów, która niewiele 
odbiega od konkluzji Koźmiana. « W 
twórczości Mickiewicza — pisze on
— przeważają namiętności osobiste i 
uczucia patriotyczne, oba zabarwio­
ne sarkazmem i melancholią». Kry­
tyk przyznaje, że Mickiewicz posia­
da niewątpliwie wielki talent po­
etycki; nad twórczością jego ciążą 
jednak specyficzne cechy charakteru 
narodowego Polaków. Oto co o nich 
pisze: « Osobliwością polskiego tem­
peramentu, bardziej azjatyckiego 
niż europejskiego, jest połączenie 
lekkoduszności współczesnych Per­
sów z ponurą determinacją starożyt­
nych Scytów. Zespolenie tych cech 
czyni Polaków bardzo podatnymi do 
wzniosłych nastrojów, noszących na 
przemian — podobnie jak ich dzieje
— charakter ekstrawagancji i ponu­
rości. Faktem jest, że narody szcze­
gólnie skłonne do nastrojów, są ma­
ło uzdolnione do twórczości poetyc­
kiej ».

Jak jednak, wobec tej oceny, wy­
tłumaczyć przyznany uprzednio Mic­
kiewiczowi i Goszczyńskiemu wielki 
talent poetycki? Anonimowy recen­
zent uzasadnia to bardzo prosto: wpły­
wami Byrona. Jego dzieła — pisze — 
stają się coraz popularniejsze w Pol­
sce, są tłumaczone i czytane pow­
szechnie przez Polaków, co spowodo­
wało już obecnie widoczne zmiany 
na lepsze w ich umysłach i charak­
terze Odnosi się to również i do 
Mickiewicza!

W r. 1840 ukazała się w tym sa­
mym piśmie recenzja « Historii Li­
teratury Polskiej « Feliksa Bentkow­
skiego. Anonimowy autor tej recen- wiańskim oraz o ich fatalnym wpły- 
zji dał przy tej okazji również i o wie na naszego poetę. Pomieszczone w 
Mickiewiczu kilka ciekawych uwag, tej książce przekłady (prozą) obej- 
świadczących o głębokim zrozumie- mują: « Farysa » (w całości), wyjąt­

ki z « Dziadów » i « Konrada Waleń-niu istoty jego twórczości « Mickie­
wicz — pisze on — musi być roz­
ważany w podwójnym aspekcie: naj­
pierw jako apostoł i męczennik żar­
liwego patriotyzmu polskiego, który 
z nieodpartą siłą pcha jego roda­
ków do walki o zachowanie swej 

świadomości narodowej, a. następnie 
jako poeta, wyraziciel geniuszu na­
rodowego w literaturze, którą on 
podniósł ze szkolnych pierwocin i 
skierował na odwieczne szlaki Home­
ra i Szekspira ». Z utworów Mic­
kiewicza krytyk ten stawia najwy­
żej « Pana Tadeusza »: «Od czasów 
« Geargik » Wirgiliusza nie napisano 
nic równie doskonałego jak ten po­
emat ».

Dużą znajomość naszego poety 
zdradza nieco egzotyczny autor an­
gielski z pierwszej połowy XIX stu­
lecia, Charles Frederic Henningsen. 
Wydał on kilkanaście książek na bar­
dzo sensacyjne tematy, traktujące o 
czarach, duchach, żydach, cyganach, 
upadłych kobietach i astrologii. Nic 
dziwnego że w serii tak dobranych 
zainteresowań znalazło się również 
miejsce i na cara Mikołaja I, któ­
rego rządom poświęcił Hennignsen 
wydaną w 1846 r. książkę « Eastern 
Europę and the Emperor Nicholas ».

Najciekawszym w niej jest dziś to, 
co pisze o Mickiewiczu, ilustrując 
swoje uwagi o autorze całkiem udat- 
nymi przekładami wyjątków z jego 
utworów. Henningsen uważa, że 
twórca « Pana Tadeusza » nie jest 
li tylko poetą narodowym. Jest on z 
ducha swej twórczości wszechsło- 
wiański, prawie że kosmopolityczny, 
a jego idee wykraczają zawsze poza 
ciasne granice spraw osobistych i na­
rodowych, obejmując bardzo .rozle­
głe ogólnoludzkie horyzonty. Rzecz 
zadziwiająca —■ Henningsen znał 
również doskonale życie przywatne 
Mickiewicza na emigracji. Wiedział 
o Xawerze Deybel (« beautiful Je- 
wess » — myli się tylko twierdząc, 
że ją Mickiewicz poślubił) i o To- 

roda » oraz kilka drobnych utworow. 
Henningsen niejednokrotnie podkre­

śla w swej książce niebywałą popular­
ność Mickiewicza w Polsce, którego u- 
twory — mimo zakazu władz carskich 
— są czytane i rozpowszechniane. Na 

ten sam fakt zwraca uwagę również 
i S. Edwards, który jako korespon­
dent « Times»a bawił w Polsce w 
r. 1836 i wrażenia swoje opisał w 
książce « The Polish Captivity ».

Pomieścił on tam również piękny 
przekład hymnu Mickiewicza na 
Wiebowzięcie Matki Boskiej pióra 
Mrs Eleanor Orlebar.

Wieść o zgonie Mickiewicza w ro­
ku 1855 w Konstantynopolu rozeszła 
się szeroko o całym świecie kultu­
ralnym i dotarła również do Anglii. 
Prasa zwłaszcza tygodniki i mie­
sięczniki, uczciła pamięć wielkiego 
poety lakonicznymi artykułami o je­
go znaczeniu w literaturze polskiej 
i światowej araz o ostatniej podróży 
do Konstantynopola «w celach nauko­
wych ». Mimo, iż zgon Mickiewicza 
przypadł na najgorętszy okres wojny 
krymskiej z Rosją — prasa angiel­
ska nie umiała połączyć jego misji 
do Turcji ze sprawą polską ani też 
wyzyskać jej dla celów antyrosyj­
skich. A może nie chciała...

W roku 1856 cytowany już tygod­
nik « Athenaeum » pomieścił obszer­
ną recenzję zbiorowego wydania 
dzieł Mickiewicza, które się właś­
nie ukazało w Paryżu. Anonimowy 
autor tej recenzji, zdradzający dużą 
znajomość literatury polskiej sta­
wia bardzo wysoko geniusz poetycki 
Mickiewicza który — jego zdaniem — 
zajmuje niepodzielnie najwyższe 
miejsce w hierarchii literatury pol­
skiej. Żaden z europejskich poetów 
ostatniego dwudziestolecia nie wzniósł 
się tak wysoko w twórczym wysiłku 
poetyckim jak Mickiewicz. Mniej 
natomiast podoba mu się ostatni o- 
kres życia Mickiewicza, zwłaszcza 
ten, w którym poeta pozostawał pod 
fatalistycznym wpływem Towiań- 
skiego.

« Przyjaciel i rywal Mickiewicza 
— pisze ów krytyk — poeta Alek­
sander Puszkin stworzył przedziw­
ną sytuację w swym poemacie «Euge­
niusz Onegin » w odniesieniu do lo­
sów jednego z bohaterów tego utwo­
ru poety Leńskiego, który zginął w 
pojedynku. Puszkin rozważa w po- 

DOKONCZENIE NA STR. 5
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DROGA DO WARE I ZWYCZAJE WYSPIARZY
ZACZĘŁO się od Biblioteki Na­

rodowej. w Paryżu Codzień ra­
no, o pół do dziesiątej, siadał 

przedemną długi, chudy i niezgrab­
ny, po czjm nieodmiennie wyciągał 
nogi. Z reguły potrącał stołową nogę, 
albo moją, rumienił się i mówił «par­
don » z niemiłosiernie anglosaskim 
akcentem. Zagłębiał się w lekturze 
i tak trwał.

Kiedyś, w sali katalogów, pomo­
głam mu dogadać się z woźnym, któ­
ry z uporem twierdził, że nie rozu­
mie po angielsku, gdy mój sąsiad u- 
siłował mówić do niego po francus­
ku. Podziękował i przedstawił się, co 
jest nieodzownym punktem wyjścia 
wszelkiej znajomości z mieszkańca­
mi Wyspy. Wreszcie przyznał się, 
czerwieniąc się po uszy, że zbie­
ra materiały do pracy o... Claudelu. 
Powinszowałam mu tematu i wróci­
łam do swoich greckich tekstów.

Nazajutrz położył na stole przede 
mną białą broszurkę p.t. « Newman 
Association and the Union of Catho­
lic Students», St. Edmund‘s Old Hall, 
near Ware ». Gdy spojrzałam na me­
go pytająco, oświadczył, na szczę­
ście po angielsku, że powinnam ko­
niecznie pojechać na « Summer 
School », — kursy letnie, które odbę­
dą się z początkiem sierpnia. Że bę­
dzie to punkt zborny katolick;ej eli­
ty angielskiej. Że tematy odczytów są 
pasjonujące. Że on wprawdzie po­
jechać nie może, jako że trzy­
ma go w Paryżu Claudel, ale 
zato namawia najgoręcej wszyst­
kich swoich przyjaciół. Pomyślałam: 
« czemu nie ?».

Okazało się, że Francis B. dwa lata 
temu przeszedł na katolicyzm Cała 
rodzina anglikańska. Skończył King's 
College, w Cambridge. Pragnie po­
święcić się pracy pisarskiej. « Także 
pióro — oświadczył — może być ka- 
za’nicą ».

Kocham Newman'a od wielu lat 
(objaw’1 mi go kiedyś we Lwowie 
nieodżałowany Ks. Csesznak) i znam 
jako tako ruch oksfordzki, ale o 
współczesnym angielskim katolicy- 
źmie nie wiem prawie nic Francis 
odpowiada mi sumiennie na pytania.

Owszem, po wojnie wzmógł się wy­
bitnie ruch konwersyjny i co rok 
tysiące Anglików przechodzą na ka­
tolicyzm. Głównym powodem tego 
rozkwitu jest marazm, w jakim grzę­
źnie coraz bardziej kościół oficjalny: 
« są formy, ale brak treści ». « Bar­
dzo wielu chrześcijan w Anglii — do- 
daje — nie wierzy w ogóle, że Chry­
stus jest Bogiem. Zredukowali reli- 
gię do moralności, nie rozumieją lub 
nie chcą zrozumieć, czym są tajemni­
ce wiary: nie dziw, że kościoły na­
sze są puste. Wśród tego morza o- 
bojętności katolicy stanowią istne 
wyspy o wysokim napięciu religij-

BRONISŁAW PRZYŁUSKI

WODY
Wody, odwieczne wody — 
strumieniami, strugami, rzekami, 
studniami bijące od spodu, 
wędrują górami, lasami.

Albo stoją zdrętwiałe jeziora, 
stawy dnami ciepłymi się trzęsą, 
zachwaszczone sitowiem i korą, 
umajone liliami i rzęsą.

Przeźroczyste na kamieniach i w pia- 
[chu, 

mętne wody na glinie i w bagnie: 
wschód je srebrzy, czerwieni zachód, 
poją sobą każdego, kto zapragnie.

I płyną krwią przeźroczystą 
i płyną w krainę nieznaną, 
słodkie wody jak akty strzeliste 
szukają dalekiego oceanu.

I toną w świętej goryczy jakby w 
[wątku, 

rozsiewają wodnistymi kręgami całe 
[brzemię, 

a świętość ich od początku się liczy 
[wśród przestworzy: 

Bo na początku stworzył Bóg niebo 
[i ziemię, 

A Duch Boży unosił się nad wodami. 

nym, odbijają jaskrawo. Cóż kiedy 
jest nas tylko garstka, a wśród tej 
garstki szczupła elita intelektualna. 
Czeka nas praca olbrzymia, musimy 
odrobić cztery wieki...».

Gdy parę dni potem otrzymałam 
imienne zaproszenie z Newman In­
ternational Centre, wraz z cyrogra­
fami zdolnymi przełamać trudności 
paszportowe, zdecydowałam się wy­
ruszyć w podróż odkrywczą do kato­
lickiej Anglii.

♦ ♦ *

Nic tak nie przytłacza, jak miasto- 
polip o niezliczonych, drapieżnych 
mackach, wgryzających się kamien­
ną zmorą w zieloność łąk i pól. Wy­
jeżdżając z Londynu ma się wraże­
nie. że niemasz końca uliczkom, wciąż 
jednakim, obsadzonym domkami ku­
bek w kubek podobnymi: że nie wy- 
jedzie się nigdy. Ktoś z Popków po­
równał Londyn do «Kielc z wianusz­
kiem Radomiów dookoła ». Stwier­
dzam trafność porównania: stosunko­
wo niewielkie śródmieście otoczone 
jest narastającymi jak słoje drzew 
kręgami przedmieść, w których każ­
dy Anglik stara się mieć swój własny 
dom, koniecznie z ogródkiem, choćby 
tak małym jak chustka do nosa. Ka­
mienic wielopiętrowych nie ma wie’e. 
Taki Paryż spiętrza się ku górze, 
Londyn rośnie wszerz. Oddycham z 
ulgą, gdy nareszcie rozwiera się przed 
naszym zielonym autobusem wolna 
przestrzeń... Przystanek na żądanie 
tuż przy bramie «Edmund's College». 
Czeka już na mnie miła, starsza, 
czarno ubrana pani. Mimo moich 
protestów zabiera walizkę i tłuma­
czy, że musimy się śpieszyć, że już 
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wiedził go w Weimarze: «Ty będziesz 
teraz największym poetą Europy — 
wyraził się Goethe — bo ja się już 
chylę do grobu ».

Tego rodzaju odgłosy były jednak 
w Anglii bardzo rzadkie, gdyż w u- 
myśle Anglika, interesującego się 
literaturą, nie mieścił się jakoś po­
eta, reprezentujący naród, który na 
żadnej ze znanych mu map nie miał 
określonych granic politycznych ani 
dyplomatycznych przedstawicieli w 
stolicach europejskich. A ponadto, 
czujna zawsze dyplomacja rosyjska, 
nieustannie podszeptywała politykom 
i działaczom angielskim, że Polacy to 
rodzaj Irladczyków. Znając choćby 
pobieżnie drażliwość problemu ir­
landzkiego w Anglii w XIX stuleciu, 
łatwo sobie wyobrazić, co taka opi­
nia znaczyła. Brakowało również — 
a brakuje jeszcze po dziś dzień — 
rzeczowych studiów i monografii o 
literaturze polskiej po angielsku. 
Sporadycznie pojawiające się artyku­
ły w prasie mają szeroki, lecz bardzo 
nietrwały zasięg. Książka natomiast 
jest pozycją trwałą; jeśli nie w u- 
myśle czytelnika to przynajmniej w 
katalogu bibliotecznym.

Pierwsza monografia Mickiewicza 
po angielsku jest dziełem Moniki M. 
Gardner (Londyn, 1911). Jeszcze 
przed pierwszą wojną światową Miss 
Gardner, w drodze do Rosji, wy­
siadła na którejś polskiej stacji kole­
jowej i w oczekiwaniu na pociąg, 
zrobiła mały spacer w okolicy. Urzekł 
ją czar i smętek polskiego krajobra­
zu, co z kolei zrodziło zainteresowa­
nie Polską i Polakami. Zainteresowa­
nie to stało się następnie treścią jej 
całego życia. Jej śmierci od bomby 
niemieckiej w Londynie w począt­
kach drugiej wojny światowej jest 
niemal że symboliczna i zespala au­
torkę jeszcze więcej z narodem, któ­
rego sprawie umiała służyć bezinte­
resownie. Wydana w r. 1911 mono­
grafia o Mickiewiczu jest dziełem 
gruntownym, opartym na szerokich 
sudiach zarówno literatury przedmio­
tu jak i utworów poety. Mickiewicz 
— konkluduje M. Gardner w za­
kończeniu tej biografii — «jest naj­
bardziej natchnionym poetą Polski, 
założycielem szkoły romantycznej w nienie wychowania młodzieży rezolucja 
jej literaturze i literatury tej nie- podkreśla rolę rodziny.
śmiertelna ozdoba» Zjazd jednogłośnie uchwalił protestśmiertelną OZdODą». przeciw aresztowaniom pisarzy katolic-

Jozef Jasnowski kich w Polsce. (CHIP)

emacie, czy taki los nie powinien 
być poczytywany jako szczęśliwszy 
dla poety niż życie do późnej staro­
ści, ożenek i wegetacja « w roli sza­
nowanego członka społeczeństwa ». 
Nim « Eugeniusz Onegin » został u- 
kończony — Puszkin sam padł w po­
jedynku ze swym szwagrem, scho­
dząc ze świata w wieku Byron'a i 
Burns'a (36 lat). Z trzech Byronów — 
Mickiewicz był jedynym który żył 
ponad czterdziestkę. Jego sława by­
łaby na pewno znacznie większa, 
gdyby nie przekroczył tej granicy 
swego żywota ».

Atmosfera drugiej połowy 19 stu­
lecia nie sprzyjała już literaturze 
romantycznej; jej twórcy przecho­
dzili powoli w zapomnienie, ustępu­
jąc miejsca nowym autorom i prą­
dom literackim. Mickiewicz jednak 
nie dzielił tego losu. Dla Polski był 
on nadal wielkością, wobec której 
nie stosowało się miary mijającego 
czasu, a dla zagranicy najwybitniej- 
szm przedstawicielem jej literatury i 
wyrazicielem jej praw do życia 
narodowego. W Anglii jednak pisa­
no o nim coraz mniej. Po zakończe­
niu wojny krymskiej stosunki z 
Rosją weszły znów w fazę pokojową. 
Zamącił je na chwilę wybuch pow­
stania styczniowego, ale gdy « na 
ziemi mogił pogasły ognie », — wró­
cono znów do dawnego serdecznego 
stosunku z caratem, pozostawiając 
sprawę polską jej własnemu losowi.

Uroczystości Mickiewiczowskie w 
Rzymie w r. 1878 znalazły również i 
w Anglii swoje echo. Jerzy Borrow, 
jeden z najoryginalniejszych autorów 
angielskich w tych czasach a rów­
nocześnie fenomenalny językoznawca 
(mówił trzydziestu kilku językami) 
wyraził się z tej okazji, w jednym ze 
swych artykułów, w najwyższych su­
perlatywach o naszym poecie, pod­
kreślając z uznaniem, iż sprawie 
swego narodu poświęcił on swój ge­
niusz poetycki, jeden z największych 
jaki znają dzieje literatury. Opinię 
ponu’arnego wówczas autora pod­
chwycił jeden z dzienników londyń­
skich, « Daily News » i w kwietniu 
1878 opublikował entuzjastyczny ar­
tykuł o Mickiewiczu. Z tej okazji 
zabrał również głos slaw’sta W. R. 
Morfill, który w «Notes and Queries» 
przypomniał czytelnikom opinię Goe­
thego o polskim poecie, gdy ten od- 

pora lunch'u. Spóźniłam się na inau­
gurację « Tygodnia »: dziś rano 
właśnie kardynał Griffin celebrował 
mszę św. i witał obecnych wzruszają­
cą mową.

Jest sporo gości wielojęzycznych, 
lecz większość stanowią Anglicy. 
Pryeważa stanowczo język angielski. 
Staram się zorientować w klimacie 
Tygodnia. Jest dużo młodych, w dos­
konałych humorach. Wesoły nastrój 
nie objawia się tak. jak we Francji, 
wybuchami śmiechu i piekielnym ha­
łasem Humor angielski jest tym sub­
telniejszy, im bardziej opanowany; 
najlepsze swoje kawały Anglik wy­
głasza poważnym, niemal smętnym 
głosem. Goście z kontynentu najczę­
ściej zupełnie się nie orientują, na 
czym rzecz polega i dlaczego An­
glicy się śmieją. Najbardziej zbici z 
tropu są Francuzi.

Tematem obrad tegorocznych jest 
« Jedność Europy ». « Duch jedno­
czący kontynet europejski — powie­
dział kardynał Griffin — jest czymś 
o wiele głębszym, niż racje politycz­
ne lub ekonomiczne. My wiemy, że 
chrześcijaństwo jest duszą Europy 
(« the very soul of Europe ») i mamy 
obowiązek wołać głośno, że jedność 
Europy była w pierwszym, rzędzie 
dziełem Kościoła. Nauka o wolności 
i wartości osoby ludzkiej, to bez­
cenne dziedzictwo Zachodu nie ma 
innych korzeni jak nauka Chrys­
tusa i Jego Kościoła. W ostatnich stu­
leciach ta chrześcijańska tradycja 
zwiotczała i spłowiała; tylko nawrót 
do niej rokować może nadzieje jed­
ności...».

Nie wszystkie odczyty wiążą się 

bezpośrednio z naczelnym tematem. 
Wachlarz problemów poruszanych 
jest wielostronny. Zarówno obrady 
jak i dyskusje cechuje wielka swo­
boda. Ani cienia pedantyzmu, pro­
fesorowie i studenci kolegują w at­
mosferze serdecznego, wzajemnego 
zaufania. Czasu starczy aż nadto na 
wymianę zdań i myśli. « Może to Pa­
nią dziwi — mówi do mnie Mr. Al- 
lward, zeszłoroczny prezes Newman's 
Association, — a może to nawet Pa­
nią gorszy, że pracujemy tak mało. 
Ale jest to bezczynność planowa, wy­
kwit długiego doświadczenia. Do­
szliśmy do wniosku, że nie odczyty są 
najważniejsze podczas naszych kur­
sów letnich, ale spotkania, rozmowy, 
kontakty osobiste. A na to, żeby się 
ludzie między sobą mogli ugadać, 
muszą przecież mieć czas...».

Istotnie, wbrew zwyczajom panu­
jącym na kontynencie, program nie 
jest przeładowany; pomiędzy odczy­
tami istnieją długie przerwy; nikt się 
nie śpieszy, na wszystko jest czas. Na 
przestronnych korytarzach, przy nie­
zbędnej filiżance herbaty, małe grup­
ki dyskutują zawzięcie.

Anglik jest na ogół chorobliwie 
nieśmiały. Rumieni się o byle co, plą­
cze w słowach nieporadnych, odpo­
wiada monosylabami i udaje kretyna, 
gdy bynajmniej nim nie jest. Bawi­
ły mnie dyskusje między Anglikami 
i Francuzami. Zapaleni Gallowie do­
siadali retorycznych rumaków, sło­
wa sypały się niby groch z przetaku 
— a tu nic: Anglik milczy. Więc 
szybciej, coraz szybciej toczą się ar­
gumenty, wyżej, coraz wyżej pod­
nosi się głos — Anglik słucha i mil­
czy. Wreszcie, ni stąd ni zowąd, po­
wiada coś, co Francuza literalnie za­
tyka na moment. Nowa lawina słów, 
nowe krótkie intermezzo, nowe za­
skoczenie i tak crescendo. Anglik 
jest nieśmiały, ale doskonale obser­
wuje, widzi i słyszy. W publicznej 
dyskusji niechętnie zabiera głos, woli 
wypowiadać się prywatnie, w gronie 
przyjaciół. Dlatego na kursach an­
gielskich przerwy są takie ważne. 
Najciekawszych rzeczy dowiedziałam 
się na korytarzach, nie w sali wy­
kładowej. i na korytarzach poznałam 
najciekawszych ludzi.

Szanujący się prelegent nigdy nie 
improwizuje, rzadko mówi z pamięci, 
najczęściej czyta. I to jest plaga an­
gielskich odczytów. Gdyż Anglik mó­
wi monotonnie, bez żadnej dykcji, nie 
akcentując ważniejszych zdań Brzmi 
to jak nasenna kantylena: głos wzno­
si się. opada, znów się wznosi, opa­
da... Najmądrzejsze, najbardziej ory­
ginalne myśli toną w tym szumie 
jednostajnym. Kto śpiący, zasypia, 
jak to nieraz w St. Edmund's Colle­
ge się zdarzało. Naturalnie nikt się 
nie gorszy, nikt śpiocha nie trąca, 
jakby to natychmiast mocno kuksań­
cem zrobiono u nas. Widziałam pew­
nego Irlandczyka, który ułożywszy 
wygodnie głowę na przegiętym ło­
kciu przespał calutki wykład i na­
wet pochrapywał sobie z lekka. Ten- 
żeż sam Irlandczyk po odczycie dys­
kutował zawzięcie z prelegentem i 
widać było, że rozmowa sprawia o- 
bu niesłychaną uciechę. « They en- 
joyed themselves » teraz dopiero. Co 
kraj to obyczaj...kraj

(w)

ZJAZD STRONNICTW 
CHRZESCIJANSKO- 

DEMOKRATYCZNYCH 
drugiej połowie września odbył sięW drugiej połowie września odbył się 

w Hadze zjazd reprezentantów stronnictw 
chrześcijańsko - demokratycznych, zrze­
szonych w organizacji Nouvelles Equipes 
Internationales. Przybyły liczne delega­
cje z Francji, Belgii, Niemiec, Anglii, 
Szwajcarii, Włoch itd. Byli także Polacy, 
Czesi, Węgrzy i inni reprezentanci kra­
jów ujarzmionych. Obradom przewodni­
czył p. Robert Bichet, jeden z przywód­
ców francuskiego M.R.P.

Zjazd uchwalił kilka rezolucji. Rezolu­
cja opracowana przez komisję kultural­
ną, stwierdza, że odbudowę Europy trze­
ba oprzeć na chrześcijaństwie. Chrześci­
jańska Europa była niegdyś całością kul­
turalną. Zniszczył ją rozwój indywidua­
lizmu i materializmu. Omawiając zagad-
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KALENDARZ
Październik 1948 CIENIE I CIERNIE

17. niedz. — XXII po Ziel Świętach
— Małgorzaty Marii p.

18. pon. — Łukasza Ewang.
19. wtór. —Piotra z Alkantary w.
20. środa — Jana Kantego w.

—Ireny
21. czwtk — Urszuli p. i tow. mm.

— Hilariona op.
22. piąt. — Brunona, Filipa
23. sob. — Seweryna

NIEDZIELA XXII PO ZIELONYCH 
ŚWIĄTKACH

Myśl przewodnia liturgii niedzielnej. 
Człowiek, którego duszę Bóg stworzył na 
obraz i podobieństwo własne, winien 
składać Bogu daninę uwielbienia i posłu­
szeństwa. Nieskończenie miłosierny Bóg 
jest naszą nadzieją i obroną, dlatego 
winniśmy Go miłować, aby osiągnąć peł­
nię ludzkiego rozwoju i stać się godny­
mi skutków dzieła Odkupienia, którego 
sprawcą jest Chrystus Pan.

LEKCJA z listu św. Pawła do Filipian 
1, 6 - 11. Apostoł wyraża niezachwianą na­
dzieję, że Bóg powoławszy i jego umi­
łowanych towarzyszy do głoszenia Ewan­
gelii doprowadzi ich wszystkich do szczę­
śliwego kresu. Ze świętym zapałem swej 
gorącej duszy Apostoł zapewnia ich: «Al­
bowiem świadkiem mi jest Bóg, jak tę­
sknię za wami w sercu Jezusa Chrystu­
sa» i modli się o to, aby wciąż się 
doskonaląc mogli się cieszyć ostatecznym 
tryumfem zbawienia w «dzień Chrystu­
sowy».

EWANGELIA według św. Mateusza 22, 
15 - 22. o «groszu czynszowym». Żydzi pod 
władaniem Rzymian byli obowiązani pła­
cić im daninę. Czuli się tym poszkodo­
wani i upokorzeni, gdyż im to obiecał 
Bóg panowanie nad innymi narodami. Fa­
ryzeusze, którzy już od dłuższego czasu 
szukali powodu do oskarżenia Jezusa, 
pytają Go następnie, czy należy płacić 
daninę cezarowi. W razie gdyby powie­
dział, że należy, oburzy na siebie patrio­
tów żydowskich; jeżeli zaś powie, że nie 
należy, narazi się herodianom i władzom 
rzymskim. Jezus przejrzał ich podstęp i 
każę im okazać monetę czynszową, to 
znaczy rzymską, bo dla zapłacenia podat­
ku trzeba było zmienić pieniądz miej­
scowy na rzymski. Skoro monetę okażą, 
znaczy to, że już byli gotowi daninę pła­
cić a ich pytanie było nieszczere i pod­
chwytliwe. Dlatego Jezus powiada: «Cze­
mu mnie kusicie, obłudnicy? A gdy oka­
zali rzymskiego denara, i na pytanie 
stwierdzili, że na monecie napis i wize­
runek był cesarski, Jezus odrzekł im: 
«Oddajcież więc, co jest cesarskie — ce­
sarzowi, a co jest Boże — Bogu».

KALENDARZYK LITURGICZNY

17. x. — Sw. Małgorzata Maria Alacoąue 
urodziła się w r. 1647 w Vśrosvres we 
Francji. Gdy miała lat 23, wstąpiła do 
klasztoru Sióstr Nawiedzenia w Paray - 
le - Monial. W tym klasztorze objawił się 
jej trzykrotnie Pan Jezus, okazując wiel­
kość Swej Miłości ku ludziom. W czasie 
jednego z tych objawień Serce Jezusowe 
pozostawiło znane obietnice dla Swych 
wiernych czcicieli. Małgorzata - Maria 
poświęciła resztę życia na szerzenie czci 
dla Najświętszego Serca. Zmarła 17-ego 
października 1690 r., mając lat 43. Ciało 
jej pochowano w kościele pod podłogą, w 
tym samym miejscu, gdzie była świad­
kiem cudownych objawień. Beatyfikowa­
na w r. 1864, kanonizowana w 1920 r.

18. X. — Sw. Łukasz Ewangelista po­
chodził z Antiochii w Syrii i był towa­
rzyszem św. Pawła w jego licznych po­
dróżach apostolskich i w ciągu dwukro­
tnego więzienia w Rzymie. Dzięki znajo­
mości «apostoła narodów» i innych apo­
stołów mógł spisać Ewangelię, którą św. 
Hieronim i św. Jan Chryzostom nazwali 
«Ewangelią św. Pawła». Pisał ją około r. 
60, zapewne w Rzymie, w języku greckim 
dla jakiegoś świeżo nawróconego możne­
go Rzymianina imieniem Teofil. Jako le­
karz a więc człowiek wykształcony starał 
się w swej Ewangelii o dokładność chro­
nologiczną i w pełni korzystał z dostę­
pnych mu źródeł. Symbolem św. Łukasza 
jako Ewangelisty jest wół, jedno z czte­
rech zwierząt z widzenia Ezechiela, gdyż 
na początku swej Ewangelii mówi o ka­
płanie Zachariaszu, który składa ofiarę, 
a zwierzęciem ofiarnym najczęściej był 
wół.

19. X. — Sw. Piotr z Alkantary pocho­
dził z możnej rodziny, lecz rozdał wszy­
stko co miał i wstąpił do zakonu franci­
szkanów, gdzie zasłynął z surowego prze­
strzegania reguły. Zmarł w r. 1562.

20. X. — Sw. Jan Kanty ur. w r. 1397 
w Kętach, miejscowości w ziemi krakow­
skiej, był profesorem teologii w akademii 
krakowskiej. Odznaczał się umartwieniem 
i miłosierdziem do tego stopnia, że gotów 
był oddać biednemu z siebie zdjętą część 
odzieży lub obuwie. Był wzorem równo­
wagi duchowej. Zmarł w wigilię Bożego 
Narodzenia 1473 r. Jest patronem studiu­
jącej młodzieży.

21. X. — Sw. Hilarion opat, urodzony w 
Palestynie, był jednym z tych, którzy 
dali początek życiu zakonnemu na 
Wschodzie i którzy tam rozpoczęli poczet 
świętych, zwanych wyznawcami. Na Za­
chodzie pierwszym świętym wyznawcą 
był św. Marcin. Zmarł mając lat około 80 
w 372 r. Życie jego opisał św. Hieronim.

22. X. — Przeniesienie relikwiii św. 
Wojciecha. Ciało świętego męczennika 
było początkowo pochowane w Trzemesz­
nie, a dopiero potem uroczyście prze­
niesiono je do Gniezna, gdzie do dziś spo­
czywa.

PRACĘ samopomocy społecznej, 
aby była celowa, należy oprzeć 
na gruntownej znajomości śro­

dowiska. Dawniej, gdy się rozpoczy­
nało działalność oświatową na emi­
gracji, to badało się teren okiem i 
uchem. Wystarczyło pójść nad rzekę, 
do kościoła, na piwo, popatrzeć, po­
słuchać, aby się dowiedzieć o blas­
kach i cieniach bytowania ludzkiego. 
Złożyć wizytę księdzu, nauczycielowi, 
potem sąsiadom bliższym i dalszym 
i kartoteka gotowa Wiek, płeć, sytu­
acja moralna i materialna, dążenia, 
zamiłowania... Tu jest inaczej, tu jes­
teśmy rozsiani. Hostele to nie kolonie 
i nie obozy.

Obozy to były małe polskie mias­
teczka. Ksiądz, lekarz, komenda, 
wszystko polskie. Baraki jednakowe, 
a każdy inny. Przy jednym króliki 
gryzą zawzięcie witki wierzbowe, 
przy drugim z czarnej budy wyglą­
dają białe kurki, przy trzecim kró­
luje w wózku dziecko, przy czwartym 
gacą północną ścianę. Poco, przecież 
obóz się zwija?

— Tak, ale będzie tu hostel i zos­
taną ci, którzy już pracują w okolicy. 
Właśnie pan porucznik zaangażował 
się do miejscowej fabryki ceramicz­
nej.

Hostel to znaczy obca komenda, 
mieszane narodowościowo towarzy­
stwo, tłumacz przeważnie nie Polak, 
ksiądz dojeżdżający z rzadka i... tę­
sknota.

— Mieliśmy wyżej uszu tej pol­
skiej wspólnoty w obozach, woleli- 
śmy prywatki, hostele, a teraz, — 
chyba jeszcze gorzej, jest nam bardzo 
obco.

CZYTELNICY PYTAJĄ
Niedawno syn mój wziął ślub cy­

wilny z kobietą rozwiedzioną. Jako 
katolik starałem się me dzieci wycho­
wać po katolicku, odradzałem więc 
synowi wejścia w ten związek i przy 
każdej sposobności wyrażałem co 
myślę o jego kroku. Jednakże zna­
jomi moi potępiają mnie za to, że na­
dal utrzymuję stosunki z moim s^- 
nem i twierdzą, że grzeszę i nie po­
winienem przystępować do sakra­
mentów. Wiem dobrze, że mój synżyje 
w grzechu, ale wiem też i czuję, że 
skoro Bóg mi dał dziecko, to oczeku­
je odemnie, iż uczynię wszystko, co 
tylko w mojej mocy, aby uratować 
jego duszę. Jakże więc mogę to uczy­
nić, jeżeli się wyrzeknę wszelkich 
stosunków z moim synem?

Ponieważ nie tylko rodzice i inni 
krewni ale też przyjaciele błądzących 
znajdują się nieraz w podobnym po­
łożeniu, co i autor listu, pragniemy 
sprawę wyjaśnić zasadniczo. Obowią­
zują tu bowiem zasady:

1. Stosunki z ludźmi, o których 
wiadomo, że są publicznymi grzeszni­
kami, należy zerwać, a tylko w wy­
jątkowych wypadkach, ograniczyć 
do koniecznego minimum.

2 Utrzymywanie stosunków z ta­
kimi « małżeństwami » nie powinno 
robić wrażenia aprobaty powstałego 
stanu grzechu.

3. Celem tych kontaktów osobi­
stych ma być szczere pragnienie 
sprowadzenia zbłąkanych na właści­
wą drogę.

4. W wypadkach szczególnie skom­
plikowanych należy się poradzić swe­
go duszpasterza lub spowiednika.

W tym szczególnym wypadku au­
tor listu rozumuje logicznie i postę­
puje słusznie z tymi zastrzeżeniami, 
jakie zawierają wymienione wyżej 
zasady. Przestawanie z błądzącymi 
nie powinno być i nie musi być za­
razem aprobatą ich złego postępowa­
nia. Zresztą trzeba pamiętać że 
Chrystus Pan powiedział, « nie zdro- 

' wi, ale chorzy potrzebują lekarza ». 
Wiele więc zależy od tego, czy ktoś 
pragnie naprawdę leczyć i czy sam 
odznacza się takim autorytetem mo­
ralnym, że patrzący na to poważnie 
uwierzą w jego zamiary. Gdyby było 
inaczej, krytycy takiego postępowa­
nia mieliby rację.

Na co najbardziej uskarżają się 
mieszkańcy hosteli?

Jedzenie. Polak, aby mógł praco­
wać, musi jeść, wiadomo, kiedy głod­
ny, to zły. Jarzyny z wody, ryby, 
krajanki chleba z liściem sałaty — 
nie dla nas. Szmalec z cebulą, gro­
chówka na wędzonce, wieprzowina 
poprawiłyby humory.

Skrępowanie. Polacy lubią się u- 
rządzać. Chcą być u siebie, niby w 
domu. Przybić, powiesić, przerobić, 
przestawić, a tu gwóźdź przeszył u- 
b.ranie sąsiada z drugiej strony ścia­
ny i wogóle nie wolno gwoździ wbi­
jać, wiele rzeczy nie wolno.

Trudność porozumienia. — Nie do­
gadamy się, nawet, żebyśmy biegle 
mówili po angielsku. Nie rozumiemy 
się. Szkoda mówić. Może to nawet 
lepiej, że nie znamy ich języka, bo 
gdyby się tak wszystko wygarnęło z 
pod serca.. Oni sobie wyobrażają, 
że jak ktoś nie rozumie ich mowy, to 
po prostu jest głuchy i ślepy. Gdy 
jedna z naszych dziewcząt, pracują­
cych przy stemplu zauważyła, że 
stempel żle wybija i na migi powie­
działa o tym szefowi, to cały personel 
fabryczny przez dłuższy czas o tym 
rozprawiał, gdyż nie mogli wyjść z 
podziwu, że Polki coś widzą i .rozu­
mieją.

Praca. Jedni wzruszają ramionami, 
inni kręcą głowami. Chwalą ci, któ­
rzy lepiej zarabiają. Przeważnie 
zrywają swe siły na pracę akor­
dową. Nie tylko dlatego, aby wię­
cej zarobić pieniędzy, nie, ale dla­
tego, że przy normalnym wykonywa­
niu pracy jest im śmiertelnie nudno.

Czy bazylika św. Piotra w Rzymie jest 
kościołem katedralnym biskupa rzym­
skiego?

Nie, jest nim bazylika św. Jana na La- 
teranie, założona przez Konstantyna. Nad 
wejściem do tego kościoła widnieje na­
pis, że jest on «matką wszystkich kościo­
łów Rzymu i świata».

Co to jest Rota Rzymska i jakie jest 
jej zadanie?

Święta Rota Rzymska jest najwyższym 
trybunałem duchownym Kościoła Kato­
lickiego. Między innymi podlegają mu 
sprawa ekskomunik, ma on swój udział 
w procesach beatyfikacyjnych oraz wy­
daj e ostateczne orzeczenia o ewentualnej 
nieważności sakramentu małżeństwa. 
Nazwa Roty pochodzi od łacińskiego sło­
wa «rota»» to znaczy koło, gdyż trybunał 
ten niegdyś zbierał się stale w sali, któ­
rej podłoga składała się z płyt marmu­
rowych w kształcie kół.

Protestanci twierdzą, że Luter pier­
wszy przełożył Biblię na język niemiecki 
i dzięki temu stała się ona przystępna 
dla szerokich mas ludowych. Czy tak jest 
w rzeczywistości?

Twierdzenie takie nie jest prawdziwe. 
Już przed Lutrem były tłumaczenia Pis­
ma św. na język niemiecki. Pierwsze z 
nich było wydane już w r. 1460, a więc 
na 23 lata przed narodzeniem Lutra; są 
też dwa inne tłumaczenia, które były 
znane, gdy Luter był jeszcze dzieckiem. 
Tłumaczenie zaś samego Lutra zawiera­
ło bardzo wiele rzeczowych błędów.

Natomiast jest prawdą, że Luter, kła­
dąc nacisk na czytanie Pisma św., przy­
czynił się bardzo do jego rozpowszech­
nienia i spopularyzowania, jakkolwiek 
błędnie uczył, że każdy chrześcijanin 
może sobie sam tłumaczyć nawet naj­
trudniejsze teksty biblijne, gdyż jakoby 
miał w czasie czytania Pisma św. korzy­
stać ze specjalnego daru Bożego. Jak 
wiemy, jedynym upoważnionym tłuma­
czem znaczenia tekstów Pisma św. jest 
Kościół katolicki, nie tylko dzięki te­
mu, że od wieków wielu poważnych ba­
daczy i uczonych specjalistów Pisma św. 
t.zw. biblistów wciąż prowadziło i pro? 
wadzi swe studia nad Pismem św. ale 
przede wszystkim dzięki działaniu (asy­
stencji) Ducha św. w Kościele. Skutkiem 
tego działania jest nieomylność Ojca św. 
w sprawach wiary i obyczajów. Katoli­
kowi nie wolno używać do czytania ta­
kich wydań Pisma św., które nie są zao­
patrzone w pozwolenie katolickich władz 
duchownych czyli w t.zw. «imprimatur».

Słyszałem modlących się głośno prote­
stantów i zauważyłem, że na końcu «Oj­
cze Nasz» dodają słowa: Bo Twoje jest 
królestwo, i moc, i chwała na wieki wie­
ków Amen». Skąd się ten dodatek wziął 
w Modlitwie Pańskiej, która przecież 
jest w Ewangeliach?

Tego, dodatku nie zawierają nawet naj­
starsze teksty Pisma św. i nawet nie­
którzy poważni uczeni protestanccy od­
rzucają go. Uważają go bowiem za 
wstawkę czyli tak zwaną «interpolację», 
która najprawdopodobniej była dopi­
skiem jakiegoś pobożnego czytelnika u- 
mieszczonym na marginesie Pisma św. i 
potem dostała się do tekstu.

Po osiągnięciu pewnego stopnia 
sprawności zaczynają się nudzić i 
narzekać; rzadko kto nabiera zami­
łowania do bawełny, czy węgla.

Dawniej, czy się pracowało, czy 
nie, było jedzenie, żołd i czasami dla 
rozmaitości paka. A teraz każdy dzień 
przyfujarzony umniejsza zarobki, 
choroba też się nie opłaca, za każdą 
rzecz wymagane pokrycie w gotów­
ce, czarny rynek śrubuje ceny na ja­
ja i kiełbasę, (żydki czułe na pol­
ską niedolę wyrabiają krakowską z 
czosnkiem), ubrać się trzeba, paczki 
posyłać też trzeba, koniec z końcem 
się nie wiąże. Młodzi ludzie są jak 
nieopierzone ptaki wyrzucone z gnia­
zda. kobiety nie zdemoralizowane 
dłuższą służbą w wojsku znacznie 
zaradniejsze i pogodniejsze. Cały ani­
musz żołnierski i talent organizowa­
nia życia razem z plecakiem poszedł 
do demobilu Stawiamy na poola, je­
dyny pool może przynieść zmianę. 
Tyle było wina, słońca, papierosów, 
a teraz wszystko na szaro za samo- 
dzie^ie zapracowane funty.

To są troski dnia codziennego. Jed­
ni zadowoleni, drudzy narzekają Tu 
komendant lepszy, ale oficer opieki 
— Niemka, tam jedzenie obfitsze, ale 
warunki pracy gorsze Temu zawsze 
chleb z masłem, a tamtemu wiatr w 
oczy.

Są też cienie i ciernie tak głębo­
kie i ostre, że nie wo]no przejść o- 
bok nich obojętnie Hostele gęsto roz­
siane są pełne dziewcząt spragnio­
nych miłości. Stan normalny i natu­
ralny, spotęgowany zahamowaniem 
uczuć rodzinnych w długich latach 
przymusowej włóczęgi. W hostelach 
męskich młodzi ludzie w w5eku naj­
odpowiedniejszym do zakładania ro­
dziny. I serce i wola i cała natura 
donominaią się o prawo do normal­
nego życia. I małżeństwa rozbijają 
się o co. o brak mieszkań. W hoste- 
lach małżeństwa nie mają prawa 
mieszkać, a znaleźć prywatne miesz­
kanie rzecz prawie niemożliwa Mło­
dzi chłopcy, proszę bardzo, mile wi­
dziani lokatorzy., szczególnie jeżeli 
pamiętają, że do ich obowiązków na­
leży wodzenie gospodyni do kina (Im 
starsza, tym większa kinomanka). 
Młode dziewczęta, — doskonały na­
rybek, wyręka i sensacja. Jest w 
domu papuga, wypchany krokodyl, 
chińska poduszka z laki, może bvć i 
cudzoziemka, ale młode małżeństwo 
z wizją dziecka, — wykluczone!

— Instytut Akcji Katolickiej wy­
dał list do kobiet, o cnotach, powo­
łaniu, obowiązkach kobiety Polki. 
Bardzo to nam trafiło do serca Bar­
dzo chcemy zakładać wzorowe, ka­
tolickie rodziny, ale gdzie? Akcja 
Katolicka ma prowadzić pracę w bie­
żącym roku pod hasłem: « Chrystus 
króluje w polskich rodzinach», odda­
my Mu nasze rodziny, ale chcielibyś- 
my bardzo, aby to samo hasło przy­
świecało rodzinom angielskim, aby 
zobaczyli w nas bliźnich. Żywonłocik 
niziutki pięknie strzyżony, ale nie do 
przebycia.

— Czasy podań « drogą służbową» 
i czekanie na « interwencie z góry » 
skończyły się. Musimy sobie sami ra­
dzić. Nie mamy pretensji do niko­
go, rozumiemy, że niemiło jest pusz­
czać obcych ludzi do własnego do­
mu, tymbardziej, że lokatorzy wielo- 
lokrotnie zawodzili zaufanie gospo­
darzy Ale z kościoła od ołtarza do­
kąd pójdziemy?

— Akcja samopomocy społecznej 
poprowadzona w każdym środowis­
ku przez osoby zainteresowane, przy 
pomocy ambony, konfesjonału, wpły­
wu osobistego księży polskich i an­
gielskich. przez wciągnięcie miejsco­
wych towarzystw angielsko-polskich i 
prasy powinna zrobić wyłom w opo­
rze fabrykantów» i skłonić ich do 
prowadzenia hosteli rodzinnych, do 
zakładania mieszkaniowych spół­
dzielni robotniczych. To się im onła- 
ci. Będą mieli lepszych, pewniejszych, 
spokojniejszych robotników, bo my 
chcemy żyć, pracować, zarabiać, a 
nie jawnogrzeszyć!

Tak myślą i mówią mieszkańcy 
hosteli wśród cieni i cierni życia.

Wrzeszcz
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PARLAMENTARZYŚCI U PAPIEŻA
Papież przyjął delegatów międzyparla­

mentarnej konferencji, która obradowała 
w Rzymie przy udziale około 600 przed­
stawicieli parlamentów różnych krajów 
świata. W przemówieniu swym, wygło­
szonym do delegatów, Papież podkreślił 
znaczenie propagandy, która niestety 
często jest nadużywana, co prowadzi do 
braku zaufania i tarć między narodami: 
«Gdyby mówiono prawdę, całą prawdę, 
nic więcej tylko prawdę, zrobionoby 
znaczne postępy dla utrzymania pokoju w 
świecie»... «Wzajemne, na dobrej woli 
oparte zrozumienie, przyjacielskie studio­
wanie spornych kwestii i stałe dążenie 
do wynajdywania wspólnych punktów 
musiałoby doprowadzić do usunięcia nie­
zgody między narodarmi». (CHIP)

KATOLICY AUSTRALIJSCY 
POMAGAJĄ EMIGRANTOM

Katolicki Komitet Imigracyjny w Au­
stralii rozpoczął szeroko zakrojoną akcję, 
mającą na celu otaczanie opieką katoli­
ków, emigrujących do Australii. W ra­
mach tej akcji mieści się utworzenie spe­
cjalnego biura w Londynie. Kierowni­
kiem tego biura został ks. W. Nicol, któ­
ry od dłuższego czasu bada zagadnienia 
emigracyjne w Australii. (CHIP)

FEDERACJA RZĄDU ŚWIATOWEGO
W Luxemburgu odbył się zjazd dele­

gatów ruchu Federacji Rządu Światowe­
go. Prezydentem ruchu został wybrany 
ks. Groves - Pierre, jeden z przywódców 
podziemnego ruchu oporu we Francji 
podczas ostatniej wojny. Do prezydium 
ruchu weszło ponadto dwu Brytyjczy­
ków, dwu Francuzów, trzech Amerykan, 
jeden Szwed i jeden Chińczyk. (CHIP)

KATOLICY W NOWEJ ZELANDII
W ciągu ostatnich 10 lat liczba katoli­

ków w Nowej Zelandii wzrosła o przesz­
ło 20.000 osób i osiągnęła cyfrę około 
216.000. W stosunku do ogólnej liczby lud­
ności, wynoszącej obecnie 1,700,000 mie­
szkańców, katolicy są tam w dużej mniej­
szości (13°/o), tym niemniej wykazują 
najsilniejszy przyrost wśród wszystkich 
wyznań. Zawdzięczają to głównie dosko­
nale zorganizowanej sieci szkół katolic­
kich, istniejących przy każdej parafii. 
(CHIP)

O.O. KAMILIANIE W WIELUNIU
Na ulicach Wielunia pojawili się za­

konnicy w czarnych habitach z czerwo­
nymi krzyżami. Są to 0.0. Kamilianie, 
których 
chorych 
tnych.

Zakon 
Kleryków _ _ _ _ .
Chorym założony został w 1591 r. przez 
św. Kamila w Rzymie. Obecnie posiada 
klasztory we Włoszech, Hiszpanii, Ame­
ryce Półn. i Południowej, Anglii, Irlan­
dii, Holandii, Francji, Danii, Austrii, 
Niemczech, Chinach (misje) i w Polsce 
(w Tarnowskich Górach, Zabrzu, Lipnie 
i Wieluniu).

zadaniem jest duszpasterstwo 
w szpitalach i domach prywa-

O.O. Kamilianów czyli Zakon 
' Regularnych Usługujących

Katolicy niemieccy o winie Niemiec
W Moguncji odbył się z po­

czątkiem września Kongres Kato­
licki Niemiec (Katholikentag) Dokła­
dnie przed stu laty, w r. 1848, odbył 
się w tejże Moguncji pierwszy tego 
rodzaju kongres, na którym wystąpił 
ks. Ketteler, późniejszy biskup Mo­
guncji.

W okresie hitlerowskim zjazdów 
nie było. Ostatni odbył się w ,r. 1932 
w Essen.

Zbierając się po 16-letniej przerwie 
katolicy niemieccy zrozumieli, że mu­
szą coś powiedzieć o winie i odpowie­
dzialności Niemiec, poświęcono więc 
temu zagadnieniu kilka ustępów w 
długiej deklaracji, odczytanej i przy­
jętej na olbrzymim, manifestacyjnym 
zebraniu gońcowym w obecności o- 
koło 100 tys. osób. Deklaracja ta po­
dzielona jest na kilka części, nawią­
zujących do poszczególnych próśb 
«Ojcze Nasz». W rozdziale zatytułowa­
nym «Odpuść nam nasze winy » zna­
lazły się słowa następujące:

« Wielka liczba dorosłych świado­
mych katolików wie o swej osobo- 
bistej winie. Wielu z nas było zaśle-

ZNAMIENNY ZATARG
Kierownicy szkół nowojorskich zerwali 

układ z największym magazynem ucz­
niowskim «The Nation», który zamieścił 
12 artykułów z atakami na Kościół ka­
tolicki i ilustracjami, które «przypomi­
nają propagandę, jaką można studiować 
tylko w muzeum walki z religią w Le­
ningradzie»: Decyzję szkół zatwierdziło
również ministerstwo wychowania. Wy­
dawczyni «The Nation» utworzyła spe­
cjalny komitet ze 100 osób, który robi 
wszelkie wysiłki, by magazyn wprowa­
dzić sopwrotem do szkół. Autor artyku­
łów Blanshard zaoponował, by biskupi 
mieli wywierać nacisk na wychowawców.

KOŚCIOŁY W PRUSACH WSCHODNICH1

Teodor 
1945 r. 
osiedlił

bardzo

Na mocy układu w Poczdamie Pru­
sy Wschodnie zostały podzelone na 2 
części. W północnej rosyjskiej, od­
dzielonej równoleżnikiem, bolszewi­
cy zdążyli już pozamykać prawie 
wszystkie kościoły katolickie, których 
tam zresztą było bardzo mało.

Główna masa katolików mieszkała 
bowiem na Warmii, która aż do ro­
ku 1772 należała do Polski. Siedzi­
bą biskuDa był Frombork (Frauen­
burg), który podczas wojny uległ cał­
kowitemu zniszczeniu. Wobec tego 
Administrator Apostolski, ks 
Bensch, który we wrześniu 
objął diecezję warmińską, 
się w Olsztynie.

Diecezja znalazła się w 
smutnym stanie. Z 170 kościołów 14 
uległo całkowitemu zniszczeniu, in­
ne zostały poważnie uszkodzone, a 
prawie wszystkie obrabowane. Z 438 

Polska „Robotnicza
Z końcem sierpnia b.r. odbył się w 

Brukseli Walny Zjazd Polskiej Ro­
botniczej Młodzieży Katolickiej. Or­
ganizacja ta, powstała zaledwie rok 
temu w oparciu i ścisłej współpra­
cy z Catholic Youth Organization 
(Chicago) oraz z Polską Misją Kato­
licką w Belgii, może się już wykazać 
dorobkiem poważnym jak na warun­
ki belgijskie i krótki okres istnienia.

Normalna praca, po zakończeniu 
wstępnych przygotowań i pokonaniu 
pierwszych trudności, rozpoczęła się z 
początkiem bieżącego roku. Dzisiaj 
stowarzyszenie liczy ponad 1200 
członków i sympatyków zorganizo­
wanych w 5 okręgach i 30 sekcjach 
pokrywających całą Belgię. Własną 
inicjatywą — zdobyto już około 
50.000 franków. Zorganizowano prze­
szło 30 odczytów i akademii Pow­
stała drużyna piłki nożnej. 3 drużyny 
koszykówki. 8 drużyn siatkówki, two­
rzą się sekcje bokserskie. Referat 
sportowy przygotowuje się do prze­
prowadzenia prób na Polską Odzna­
kę Sportową. Wydano 9 numerów 
własnego miesięcznika « Myśli i Czy­
ny », który ukazuje się już w na­
kładzie 3 tys. egzemplarzy. Nawiąza­
no kontakt z chrześcijańskimi związ­
kami zawodowymi w celu obrony 
interesów młodych pracowników pol­
skich .

pionych i nie rozróżniało dostatecz­
nie między ideą utrzymania nasze­
go narodu a dążeniem do potęgi. Ser­
ca wielu z nas były twarde w stosun­
ku do niewinnie cierpiących, a wie­
lu okazało brak odwagi ».

Odrzucając ideę winy zbiorowej, 
katolicy niemieccy uznają jednak o- 
bowiązek zadośćuczynienia i napra­
wy, a ponadto stwierdzają, że wina 
wymaga kary i pokuty.

Nie ulega wątpliwości, że po tylu 
tak straszliwych zbrodniach, popeł­
nionych przez Niemców, miałoby się 
prawo oczekiwać oświadczeń moc­
niejszych i wyraźniejszych. Z drugiej 
strony nie ulega wątpliwości, że nie­
mieccy działacze katoliccy muszą się 
liczyć z nastrojami mas niemieckich, 
które nie lubią słuchać o swej winie. 
Muszą też liczyć się z możliwościa­
mi gwałtów. Po wojnie poprzedniej 
nacjonalistyczni fanatycy zamordo­
wali Erzbergera, przywódcę katolic­
kiego centrum, za to, że chciał wy­
konywać przepisy Traktatu Wersal­
skiego.

Do zebranych w Moguncji katoli­
ków niemieckich Papież przemówił 
przez radio. Ohradom w Moguncji 
przysłuchiwało się kilku Polaków. 
Nie potrzebowali oni jednak polemi­
zować z referentami, gdyż kongres 
miał charakter poważny i spokojny i 
nie przerodził się w demonstrację 
polityczną.

W uroczystym nabożeństwie w os­
tatnim dniu kongresu wziął udział 
również ks. prałat E. Lubowiecki z 
Frankfurtu, który kieruje pracą 
duszpasterską księży polskich w 
Niemczech. (CHIP). 

księży przedwojennych zginęło 88, 
bardzo wielu zostało wywiezionych 
do Niemiec lub do Rosji tak, iż w die­
cezji pozostało tylko około 50 księży. 
Stopniowo zaczęli napływać księża z 
Polski. Dzisiaj pracuje w dziecezji już 
204 kapłanów. Ponadto jest 16 księży 
zakonników. Liczba katolików wzro­
sła do 600 tys i powstały nowe sil­
ne ośrodki katolickie w miejscowoś­
ciach ongiś czysto protestanckich. 
Wobec tego liczba księży wciąż jesz­
cze nie wystarcza. Muszą oni obsłu­
giwać po 3 lub 4 kościoły i udzielać 
lekcji religii w kilku lub nawet kil­
kunastu miejscowościach.

Nowi osadnicy polscy gorąco prag­
ną mieć księży wśród siebie. Zdarza 
się, że wieś sama naprawia kościół 
i plebanię i składa hojne ofiary na 
sprzęt kościelny, 
łatwiej uzyskać 
dza.

by w ten sposób 
przydzielenie księ-

Młodzież
Całodziennym 

przewodniczył p. Florian Wittholz. w 
obecności Rektora Polskiej Misji Ka­
tolickiej, O. Karola Kubsza oraz De­
legata Generalnego C. Y. O., ks. Ka­
rola Brzeziny.

Zjazd zatwierdził Statut Organizacji 
oraz dokonał wybór władz głównych. Do 
Zarządu Głównego weszli: dh F. Gałązka, 
jako prezes, dh. J. Kułakowski, jako wi­
ce - prezes, dh. mgr. J. Trzciński, jako 
sekretarz ^gen., dh. L. Orłów - Simako- 
wicz, jako skarbnik, dh. T. Wittholz, ja­
ko referent oświatowy i dh. J. Goppold, 
jako referent sportowy. W skład Zarządu 
Gł. wchodzi również Ksiądz Asystent Ge­
neralny. W skład Komisji Rewizyjnej 
wchodzą: dh.dh. R. Paterek, Z.B. Helski 
i F. Heppner. Do Sądu Organizacyjnego 
weszli: dh. dh. mgr. J. Jędzierowski, T. 
Wittholz i T. Dębski.

Katolicka“
obradom Zjazdu

KSIĄŻKI NADESŁANE
Sw. Ludwik Maria Grlgnion: TRAKTAT 

O PRAWDZIWYM NABOŻEŃSTWIE DO 
NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY. Z ory­
ginału francuskiego tłumaczył Jan Ry- 
bałł. Niepokalanów, 1948. Stron 206 i 
okładka ilustrowana. Cena 3/8.

W wieku XVII żył w francuskiej 
Bretanii natchniony kaznodzieja i 
niestrudzony misjonarz, Ludwik Ma­
ria Grignion de Montfort. którego 
Kościół wyniósł na ołtarze jako świę­
tego właśnie niedawno, w roku 1947. 
Odznaczał się on niezwykle gorącą 
czcią Matki Najświętszej, nazywając 
Jej kult « niewolnictwem Marii ». 
Dopiero w 150 lat po śmierci Ludwi­
ka Marii Grignion odnaleziono rę­
kopis jego słynnego dziś na cały 
świat « Traktatu o prawdziwym na­
bożeństwie do Najświętszej Marii 
Panny ».

Idea « Rycerstwa Niepokalanej » 
(Milicji) Ojca Maksymiliana Kolbe 
jest bliźniaczo podobna do idej św. 
Ludwika Grignion. Dlatego też Nie­
pokalanów wznowił wydanie trakta­
tu św. Ludwika, nawiązując do tra­
dycji obu wielkich rycerzy Marii.

Charles K. Murphy: THE SPIRIT OF 
CATHOLIC ACTION. London, 1943. Fore- 
word by H.L. the Bishop of Cork. Stron 
197, twarda okładka. Cena 10/6.

Wykład profesora Murphy o isto­
cie świeckiej akcji katolickiej, po­
przedzony wstępem irlandzkiego bis­
kupa Corku. Książka ta odbiła się 
szerokim echem w anglosaskim świe­
cie katolickim.

Jędrzej Giertych: MY, NOWE POKO­
LENIE. Londyn, 1947. Nakładem autora. 
Stron 192. Cena 9/-.

Harcmistrz Jędrzej Giertych na­
pisał w dobrych czasach wolności 
Rzeczypospolitej rodzaj wykładni 
prawa harcerskiego, o ambicjach u- 
kazania oblicza ideowego pokolenia 
Polski odrodzonej po pierwszej woj­
nie światowej. Książka doczekała się 
wielkiego powodzenia i aprobaty 
sfer kościelnych i politycznych Nie­
stety pokolenie, którego Giertych był 
ideologiem, nie zdołano dojść do gło­
su w życiu społecznym Polski przed 
ostatnią wojną, a w przebiegu wojny 
zostało zdziesiątkowane. Obecnie 
autor wydał na emigracji swą książ­
kę, wierząc, że nic z jej aktualności 
nie zostało uronione. Szlachetne idee 
Giertycha są niewątpliwie własnością 
nie tylko jego pokolenia ale wszy- 

ZMIANA TAKTYKI?
Po przemówieniu radiowym Oj­

ca św. do katolików niemieckich na 
ich zjeździe w Moguncji ukazały się 
w niektórych pismach warszawskich 
złośliwe wzmianki, jakoby Papież 
wypowiedział się przeciwko dążeniom 
do sprawiedliwości społecznej. Na o- 
gół jednak ataków jest mniej niż 
przed 3-4 miesiącami, a czołowe pis­
ma rządu warszawskiego piszą o 
sprawie granic rzadziej niż poprzed­
nio Powrót ks. kardynała Sapiehy 
z Rzymu został przyjęty przez prasę 
warszawską bez komentarzy. Zmia­
na tonu prasy warszawskiej pozosta- 
je w związku ze sprawą Gomułki i 
potępieniem « odchylenia nacjonalis­
tycznego » oraz powziętą już decyzją 
jawnej współpracy z komunistami 
niemieckimi. Komuniści niemieccy 
przemawiali na kongresie w Wrocła-r 
wiu. a 12-go września delegacja z 
Polski zjawiła się na komunistycznej 
manifestacji w Berlinie, zwróconej 
przeciw Anglosasom.

PRZENIESIENIE 
ZABYTKOWEGO KOŚCIOŁA

Jeszcze w okresie przedwojennym 
istniał zamiar przeniesienia zabytko­
wego , drewnianego kościoła z Ko­
morowie k. Białej na obszar Lasu 
Wolskiego w pobliżu Krakowa Koś­
ciół ten, będący jednym z najcenniej­
szych zabytków polskiego budowni­
ctwa drewnianego z pierwszych dzie­
siątków 16 w. miał stanowić zaczą­
tek wielkiego muzeum budownictwa 
drewnianego pod gołym niebem. O- 
becnie przygotowuje się przenie­
sienia kościoła na teren Woli Justow- *'~ 
skiej, gdzie będzie służył jako ko­
ściół parafialny.

stkich, które wyrosły i będą wzrastać 
w słońcu Kościoła katolickiego na zie­
mi polskiej. Skrwawionemu pokoleniu 
mogą służyć za kierunek do Polski 
wewnętrznie niepodległej.

Dr Mateusz Skiba: JEDNOSTKA W 
USTROJU SOWIECKIM. Studium społe­
czno - filozoficzne. Londyn, 1948. Stron 40.

Recenzja tej broszury ukaże się 
wkrótce na łamach « Żvom »

LIST PASTERSKI ARCYBISKUPA 
POZNAŃSKIEGO, zapowiadający odbu­
dowę katedry poznańskiej. Poznań, 1948. 
Stron 8 plus 2 nl.

ALBUMIK DZIEJÓW KATEDRY POZ­
NAŃSKIEJ. Stron 8 i 3 fotografie.

Tadeusz Nowakowski: PIĘKNA NASZA 
POLSKA CAŁA. Wodewil w 3 aktach. 
Wydawnictwo dla Polonii zagranicznej 
Światowego Związku Polaków z Zagra­
nicy. Londyn, 1948. Stron 60.

Druk na rotaprincie, bardzo bogato 
ilustrowany graficznie i fotograficz­
nie, z nutami. Okładka projektu St. 
Gliwy. Wdzięczne obrazki wybitnego 
pisarza polonijnego, idealne na sce­
ny ludowe.

Władysław Pałucki (Antoni Błoński); 
ZIEMIE ODZYSKANE. Szkice history­
czne. Mildner and Sons, Londyn, 1947. 
Stron 134, Cena 7/6.

Książka zawiera następujące roz­
działy: Dziejowe prawa Polski do 
Ziem Odzyskanych, Problemy ludno­
ściowe Ziem Odzyskanych, Sprawa 
nazw geograficznych Kultura polska 
na Z.O., Powojenne studia historycz­
ne nad Ziemiami Zachodnimi, Indeks 
osób i miejscowości Niektóre z nich 
były ogłaszane w « Bellonie » i «Te­
kach historycznych» i zyskały auto­
rowi opinię doskonałego znawcy pro­
blemów Ziem Odzyskanych. Szcze­
gólnie cenną pozycją książki jest 
rozumowana bibliografia przedmiotu 
— polskich prac powojennych.

RYCERZ NIEPOKALANEJ 
wychodzi raz w miesiącu 
Cena numeru 6 pensów 
Każdą ilość dostarczamy 
do komisowej sprzedaży 

Przy większych zamówieniach 
udzielamy rabatu.

VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 

12, Praed Mews, London, W. 2
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X Antarktyda według raportu Byrda 
nie ma już tajemnic. Obszar ten, prawie 
równy Ameryce Południowej, poza dwie­
ma grupami gór, dochodzących do 3.000 
m., jest płaski, temperatura średnia wy­
nosi od — 45 do + 10 stopni C., ale koło 
bieguna znajduje się obszar o klimacie 
stosunkowo łagodnym, pokryty trawą i 
mchem.

X Lotnictwo USA zwiększyło się w cią­
gu ubiegłych 12 miesięcy o 89 tys. ludzi 
i 11 nowych typów samolotów (3 odrzu­
towe myśliwce i 2 bombowce, 3 samolo­
ty transportowe, 1 szkoleniowy, 1 odrzu­
towy - tarcza bez pilota, 1 szybowiec 
transportowy).

X Ankieta wykazała, że 51% Anglików 
odnosi się do Żydów z mniejszym lub 
większym uprzedzeniem. Konserwatyści 
są najbardziej antysemiccy, socjaliści 
najmniej.

X Do brzegów Szwecji — jak donosi 
prasa sztokholmska — przybija coraz 
więcej małych łodzi z uchodźcami z Pol­
ski, uciekającymi w związku z czystką 
w PPR.

X 180 dzienników wychodzi w Zachod­
nich Niemczech. Ilość ta w najbliższym 
czasie ma wzrosnąć do 200. Istnieje ró­
wnież projekt utworzenia zachodnio - 
niemieckiej agencji informacyjnej, w 
której połączyłyby się 3 istniejące obec­
nie agencje — dpd, Dena i Sudena.

X Instytuty badania opinii publicznej 
w USA postanowiły ostatnio nie organi­
zować dalszych ankiet na temat wyniku 
wyborów, ponieważ dotychczasowe an­
kiety wykazały bezsporne widoki De- 
weya.

X Między 1. a 18. września przeszło 
przed komisjami poborowymi w USA 9,5 
miliona mężczyzn w wieku 18 - 25 lat. 
Z nich jednak tylko jeden na 42 odbę­
dzie 21-miesięczną służbę. Zwolnieni zo­
stali 18-letni i uczestnicy wojny, studen­
ci i robotnicy przemysłu wojennego, oraz 
wszyscy, nieodpowiadający ostrym wa­
runkom zdrowotnym.

X Mimo olbrzymiego ryzyka osobistego 
i dla rodziny do strefy amerykańskiej 
ucieka przeciętnie miesięcznie tysiąc żoł­
nierzy i urzędników sowieckich. W cią­
gu roku zarejestrowano tam ponad 13.000 
zbiegów, w tym 4.000 oficerów (m.in. 3

OBRAZKI
NAJŚWIĘTSZEGO SERCA 

JEZUSOWEGO 
kolorowe, jednobarwne oraz 
z modlitwą o panowanie 
Chrystusa nad Polską nada­

jące się
Na święto 

Chrystusa- Króla 
poleca Katolicki Ośrodek 

WYDAWNICZY «VERITAS» 
12, Praed Mews, London W.2. 

w cenie po 1 i 2 d.
Przyjmujemy zamówienia 

na specjalne nadruki.

UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO 
I JĘZYKÓW TERAZ

Kursy od 9 rano do 10 wieczór bez 
wakacyj świątecznych

THE LONDON SCHOOL OF 
LANGUAGES

319, Oxford Street, Wl. MAY 2120 
Spieszne kursy hiszpańskiego i 
portugalskiego dla wyjeżdżających 

do Płd. Ameryki.

Polsko-Angielski Hotel w Brighton.
BRUNSWICK COURT

53, Brunswick Square, Hove (Brighton) 
telefon: HOVE 9331

Idealne miejsce dla wypoczynku. 
Pięknie położony nad morzem. Luk­
susowo urządzony. Doskonała ku­
chnia. Ceny przystępne. Pokoje zama­
wiać można listownie lub telefonicznie.

KATOLICKI OŚRODEK 
WYDAWNICZY 

VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London W. 2. 

posiada na składzie niewielką 
jeszcze ilość następujących 

MODLITEWNIKÓW 
Modlitewnik żołnierski Cena 6d 
Pod Twoją obronę 
(modlitwy i pieśni) Cena 5 sh. 
Nowenna ku czci Niepokalanej 
(modlitwy i odpustowe pieśni 
maryjne) Cena 1 sh.

Wielbij, duszo moja, Pana!
(wydany w Kraju) Cena 12 sh. 

Mszał rzymski (w oprawie 
płóciennej) Cena 10 sh.

CZY WIECIE, ZE...
generałów) i 6.000 szeregowych. Ilość 
zbiegów do strefy brytyjskiej nie została 
ogłoszona, ale jest ona jeszcze wyższa.

X W szkołach strefy sowieckiej Nie­
miec stopień niedostateczny z języka ro- 
ryjskiego powoduje według ostatniego 
zarządzenia pozostanie w tej samej kla­
sie.

X Mussolini na kilka dni przed śmier­
cią przekazał pewnemu dziennikarzowi 
swój testament z poleceniem ogłoszenia 
go dopiero w trzy lata po swym zgonie.

X 8 partyzantów ukraińskich przybyło 
z bronią do Bawarii, opowiadając, że w 
ciągu 2 miesięcy przedarli się z Krymu, 
gdzie toczą się szerokie walki.

X Most powietrzny do Berlina koszto­
wał dotąd Amerykanów ok 30 milionów 
dolarów. W ciągu 100 dni dostarczono w 
ok. 25 tys. lotów prawie 170 tys. ton. Jak 
zapewnia szef ameryk. transportowców 
powietrznych, zaopatrywanie Berlina z 
powietrza nie powinno napotkać na prze­
szkody nawet w ciągu zimy.

X Ludność Berlina prawdopodobnie 
otrzymywać będzie z żywnością z Zacho­
du część produktów w stanie podgoto- 
wanym, a to w celu zaoszczędzenia opału 
na miejscu.

X Poza prawem znalazły się partie ko­
munistyczne w Brazylii i Paragwaju, a 
ostatnio w Chile.

KL'UB BIAŁEGO ORŁA
2. Albert Gate — London S. W. 1.

zawiadamia, że od dnia 1 października b.r. w kawiarni Klubu odby­
wa się codziennie koncert muzyki kawiarnianej w wykonaniu pianistki

p. MARII DRUH
Od poniedziałku do piątku od 5-tej popołudniu do 7 wieczorem, w sobo­

ty i niedziele od 2-ej do 4-ej popołudniu.

VERITAS FOUHDaTIOH PUBIDOTIOII CENTRE
12, Praed Mews, London W. 2
uruchomiło z dniem 1 września b.r.

DZIAŁ BELETRYSTYCZNY 
którego celem jest rozpowszechnianie arcydzieł 
literatury polskiej oraz dobrych książek współczesnych.

Na składzie m.in. następujące książki:

Henryk Sienkiewicz 
QUO V A D I S 

w 2 tomach
Arcydzieło literatury światowej. Książka, która kształtowała psychikę nowożytnego 
świata chrześcijańskiego. Powieść o zwycięstwie Chrystusa nad pychą i potęgą po­
gańskiego Rzymu. Cena 7 sh. 6 d.

Bolesław Prus 
NOWELE WYBRANE

Skarby polskiej noweli. Cena 2 sh. 6 d.

Stefan Żeromski 
SYZYFOWE PRACE

Powieść o oporze młodzieży przeciw zakusom rusyfikacji. Dzieło to formowało 
duszę młodzieży polskiej dwu ostatnich pokoleń. Cena 3 sh.

Kazimierz Wybranowski 
DZIEDZICTWO 

3-cie wydanie
Z pasją i talentem napisana powieść o kulisach życia politycznego Polski między 
dwiema wojnami. Cena 8 sh.

Zofia Kossak
SKARB ŚLĄSKI

Urocza opowieść o starej ziemi Piastów, «skarbie polskości i skarbie mowy». 
Cena 2 sh.

Jerzy Pietrkiewicz 
PO CHŁOPSKU

2 tomy
Powieść o Ziemi Dobrzyńskiej i jej ludzie. Cena 6 sh.

Stanisława Kuszelewska 
DZIWY ŻYCIA

Dramatyczne opowiadania o bohaterskiej walce Warszawy z obu okupantami. Je­
dna z najlepszych książek, wydanych na emigracji. Cena 5 sh.

Jerzy Szczepańczyk 
PARTYZANCKIM SZLAKIEM

Działania leśnego oddziału Armii Krajowej w okolicach Częstochowy Cena 5 sh.

Tadeusz Zajączkowski
W KRAINIE ABSURDU

Zbiór barwnych reportaży o powalonej Rzeszy i o życiu polskich wysiedleńców. 
Cena 11 d.

KSIĄŻKI, KTÓRE POWINNY ZNALEŹĆ SIĘ 
W BIBLIOTECE KAŻDEGO POLAKA NA OBCZYŹNIE!

X Kabel podmorski, łączący Japonię z 
Koreą, został na dużym odcinku skra­
dziony, jak okazało się obecnie, gdy za­
mierzano kabel uruchomić.

X Narodowy teatr cygański znajduje 
się w Bułgarii. Jej stolica Sofia jest 
drugim obok Moskwy miastem na świę­
cie, posiadającym teatr cygański.

X Rząd Indii postanowił usunąć z uni­
wersytetów język angielski jako język 
wykładowy. W ciągu pięciu lat ma on 
być zastąpiony jeżykami narodowymi.

X Według «Christian Herald» 77.38G.188 
Amerykanów przyznaje się do jakiegoś 
wyznania. Większość, bo 46.150.000 to pro­
testanci, 6.640.000 stanowią Żydzi. Kościół 
rzymsko-kat. liczy 23.300.000 wyznawców.

X Najmłodszym opatem został w jed­
nym z klasztorów we Francji 29-letni 
Ojciec Jan od Krzyża, którego prawdzi­
we nazwisko brzmi André Przyłuski. 
Młody zakonnik wstąpił do klasztoru w 
r. 1942 i jest synem bł profesora Collège 
de France.

X Esperanto jest dziś językiem, któ­
rym włada ponad milion ludzi. Brazylia, 
Szwajcaria, Czechosłowacja, Węgry, 
Szwecja, Francja i Holandia nadają re­
gularne audycje radiowe w esperanto, a 
Brazylia wydaje statystyki w tym języ­
ku. Siedem milionów ludzi podpisało pe­
tycję do ONZ, domagającą się przyjęcia 
przez Narody Zjednoczone esperanta ja­
ko języka pomocniczego. Do końca roku 
prawdopodobnie zbierze się dalsze 3 mil. 
podpisów.

RADIO
RADIO VATICANA

Audycje w języku polskim: co­
dziennie o godz. 17,15 na falach 31,06 
i 19,87 m; codziennie z wyjątkiem 
poniedziałku i soboty o godz. 22,15 
na falach: 48,47; 50,26 i 222 m.

POSZUKIWANIA TRWAJĄ
Obecnie jeszcze wiele tysięcy ludzi na 

całym świecie poszukuje się wzajemnie.
Od połowy sierpnia 1948 r. rozgłośnia 

watykańska rozpoczęła nadawanie serii 
apelów celem uzyskania wiadomości o 
osobach zaginionych, poszukiwanych 
przez Międzynarodową Organizację Ucho­
dźczą. (I.R.O.) Audycje te rozpoczęto po 
uprzednim zawarciu porozumienia mię­
dzy podsekretariatem stanu w Watykanie 
a sekretarzem komitetu wykonawczego 
międzynarodowej organizacji uchodźczej.

Ookło 11 milionów nazwisk poszukiwa­
nych, spośród których ponad milion na­
danych zostało przez radio watykańskie, 
opublikowało watykańskie biuro informa­
cyjne w czasie od 1939 - 46 w odpowiedzi 
na zapytania o zaginionych, jeńców wo­
jennych i uchodźców. Cyfry te zawarte 
są w białożółtej księdze wydanej przez 
władze watykańskie w języku francuskim 
i przedłożonej na międzynarodowym kon­
gresie Czerwonego Krzyża w Sztokhol­
mie.

POSZUKIWANIA RODZIN 
PRZEZ RADIO

Radiostacja Międz. Czerwonego Krzyża 
w Genewie nadaje audycje w języku 
polskim, poświęcone poszukiwaniom ro­
dzin. Odbywają się one w każdy dzień 
powszedni o godz. 7,15 oraz 20.15 na fali 
47,28 m.

Adres: Croix Rouge Internationale, 
7, rue de le Paix, Genève, Switzerland.

RADIO FRANCUSKIE
nadaje audycje polskie na fali krótkiej 
41 m. w każdy dzień powszedni o godz. 
19.45 (wg czasu angielskiego). W pro­
gramie pogadanki naukowe, techniczne, 
o muzyce, sztuce, aktualne itp. W ra­
mach audycji nadaje się również bez­
płatne koncerty życzeń popularnych me­
lodii polskich i francuskich.

Odpowiada się również listownie lub 
przez mikrofon na wszelkie pytania, do­
tyczące Francji: Radiodiffusion Françai­
se, Section Polonaise, 118, Av. des 
Champs Elysées, Paris 8-è.

Kto? - Co? - Jak?
1. Któremu świętemu opończa 

wielbłądzia służyła za odzienie?
2. Kto jest autorem «Pieśni poran­

nej i « Pieśni wieczornej »?.
3. Kto jest autorem « Verbum no­

bile »?
4. Pod jakimi pseudonimami dru­

kowali swe książki Kondrato­
wicz, Łuszczewska i Al. Głowac­
ki?

5. Z czym łączysz nazwisko Ogiń­
skiego?

ODPOWIEDZI NA PYTANIA
Z NUMERU 34

1. «A jeśli komu droga otwarta do nie­
ba...» — powiedział Jan Kochanowski
(1530 - 1584).

2. Biblia Szaroszpatacka — przekład 
Pisma św. dokonany dla królowej Zofii, 
żony Władysława Jagiełły, zabytek języ­
ka polskiego z XV w., była odnaleziona 
na Węgrzech w miejscowości Szaros Pa- 
tak.

3. Autorem «Legend o Matce Boskiej» 
był M. Gawaiewicz, ilustratorem wybitny 
malarz, P. Stachiewicz.

4. Pod Janowem Poleskim zamordowali 
kozacy św. Andrzeja Bobolę w r. 1657.

5. Miejscowości w Polsce: Płock, Kock, 
Słuck, Łuck, Puck.

POLSKI HOTELi.
i RESTAURACJA
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